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K ra k ó w  1 4  listopada.
Jeszcze nieznam y w całośc i odpraw y sej 

m ow śj ja k ą  w  form ie reskryptu  kró lew skie­
go odczy ta ł Ban C horw acki na  sejmie w Za 
grzebiu w  d. 12 b. m., w szelako depesza 
telegraficzna ja k a  nas tego samego dnia je 
szcze doszła  i w dzienniku naszym  um ie­
szczoną została, dostateczną jest do ocenie­
n ia  głów nych znam ion tego dokumentu. Mo­
żemy go nazw ać program em  rządow ym  ze 
w zględu na Chorwacyę i S łow enię , a  po 
części naw et na D alm acyę i Pogranicze 
w ojskow e. Tój cechy niem iał w sobie re ­
skrypt rozw iązujący sejm węgierski. W ów­
czas w iedziano ty lk o , że rząd  odrzuca żą­
dan ia  W ęgier tyczące się przyw rócenia  c a ł­
kow icie konstytucyi z r. 1 8 4 8 , tudzież u 
znania unii p e rsona lnćj; lecz resk ryp t nie 
w skazyw ał bynajm nićj, co rząd dalśj przed- 
sięw ziąść zam ierza: czy now y sejm zw ołać, 
czy oktrojow ać konstytucyę austryacką  z 26 
lutego, czy w reszcie, jak  się teraz  okazało, 
urządzić  k ra j na sposób w yjątkow y do pe­
wnego czasu. Postanow ienia z 5 b. m za­
prow adzone w W ęgrzech, nie da ły  się je ­
szcze w  całćj swćj jasności przew idzieć 
w  reskrypcie  rozw iązującym  sejm węgierski, 
gdyż są one także w znacznej części na 
stępstwem  protestacyj kom itatów  przeciw  
rozw iązaniu  sejmu.

Inaczój rzecz się m a z Chorw acyą. R e­
skryp t kró lew ski nie rozw ięzuje se jm u , ale 
go tylko zam yka, om ija w iele i to najw aż­
niejszych kw estyj poruszonych w adresie 
sejm owym , inne pom niejsze z a ła tw ia , a  in ­
ne w reszcie odrzuca lub tylko o d rac z a , .co 
rów na się niem al odrzuceniu , lubo mnićj 
pod  względem form alnym  stanow czem u.

W ziąwszy w rękę adres sejmu chorw a­
ckiego (Czas N. 2 3 7 -2 4 -2 )  i porów nyw ając 
go z odpraw ą niniejszą, nie widzimy w tćj 
ostatnićj odpow iedzi na  najw ażniejsze pun- 
k ta ,  a  m ianow icie pom inięto w  nićj odm o­
wę w ysłan ia  deputow anych do R ady pań­
stw a , co w łaśnie stanowi jedną z kardynal­
nych podstaw  ustaw y zasadniczćj z d. 26 
lutego r. b. Sejm chorw acki w adresie  sw o­
im bynajm nićj nie uży ł większćj oględności 
w  w yrazach i w iększych ograniczeń w  żą­
daniach ja k  sejm w ęgiersk i, a  na poparcie 
tych ostatnich niem iał ja k  tam ten wszędzie 
artyku łów  p raw a  sankcyonow anych przez 
M onarchę, ani też utrw alenia stosunków  d łu ­
gą p rak ty k ą  po lityczną, owszem gdziekol­
w iek uciekał się do zasady p ra w a , tam 
zaw sze wspólność z W ęgram i d aw ała  m u i 
podstaw ę do wyw odów i rękojm ię do u le - 
galizow ania żądań. O ile telegram  w ogól­
nych w ypow iedział słow ach , mianowicie co 
się tyczy politycznej konieczności utrzym a­
n ia jedności m o n arch ii, odpraw a sejm ow a 
zdaje się zastrzegać w arunek  zbliżenia bar-

dziój w ęzłów  łączących  Chorw acyę z m o­
narchią, aniżeli to uczynił adres, k tóry  po­
s taw ił „królestw o tro iste“ jak o  niezależne 
zarów no od W ęgier i od A ustry i, a  tylko 
z A ustryą pod w spólnym  m onarchą zosta­
jące. O dpraw a sejm ow a zezw ala  na nie? 
k tóre zm iany form alne lub administracyjne- 
a le  odrzuca lub odracza, co na jedno wy? 
chodzi, p rzy łączenie  D alm acyi i Pogranicza( 
tudzież w yłączność językow ą, to jest odrzucą, 
lub odracza  te żądania, które zdolne są nadać 
królestw u troistem u w iększą rozległość terl 

^•ytoryalną i w iększą odrębność polityczną 
O dpraw a jest program em  rządow ym , bo 
w skazuje, jak ie  m a być stanow isko przyszłe 
Chorw acyi do m onarchii, bo zam ilcza i ja k ­
by za niebyły uw aża zw iązek Chorw acyi 

W ę g ra m i, bo przyznaniem  C horw acyi 
kanclerstw a, staw ia ten kraj w pewnej w y­
łączności w porów naniu  do innych k rajów  
m onarch ii, i przyznaniem  praw  historycz 
nych i politycznych o rzeka  niezaw isłość 
jego od W ęg ie r, a  zastrzeżeniem  jedności 
m onarchii, uspraw iedliw ić chce w szelkie dalsze 
kroki, jak ieby  rząd w celach utrzym ania tej 
jedności m ógł przedsiębrać.

W ogólnym tym zarysie program ow ym  
ten ostatni punkt jest tak  rozciągły , że pod 
garnąć  pod siebie m oże w szystkie konee- 
sy e , jak ie  C horw acya o trzym ała. W  imie 
konieczności postaw ionój jak o  m otyw, rząd  
zaw ezw ać m oże Chorw acyę do w yboru de­
putow anych do R ady  p ań stw a , rozciągnąć 
na n ią w szystkie postanow ienia w ydaw ane 
przez w ładze centralne i w szystkie uchw a­
ły  reprezentacyi, czy ona będzie ra d ą  szczu­
plejszą czy pełną. W tern też leży g ł ó w n e  
znaczenie program atow e odpraw y sejmowej 
i jedyny z a k ła d , że koncesye bądź dane 
iądź przyrzeczone nie s taną  się w rękach  
udu chorw ackiego narzędziem  do rozsze­

rzenia autonom ii swojćj po za z a k re s , jaki 
rząd centralny będzie chcia ł m u dozwolić.

Postanow ienia w yjątkow e względem  W ę­
gier nastręczają  ciągle prasie francuskićj 
przedm iot do uwag. W ogóle zapatryw anie  
się dzienników  francuskich na te postanow ie­
nia jest m ylnem , lecz nie może być inaczej, 
skoro c a ła  spraw a w ęgierska od samego po­
czątku mylnie jest tam  pojm ow aną i oce­
nianą. B łędne to w idzenie rzeczy zm ienia 
się stósownie do stanow iska dzienników. 
Sym patye dla W ęgier p raw ie w każdym  do- 
strzedz się d a ją , ale  zaw sze inny ich po ­
wód.

D zienniki półurzędow e przem aw iają  za 
W ęgrami dla tego, że w idzą  w ich spraw ie 
spraw ę n arodow ości, k tó rą  bronić  im n a ­
kazuje wyw ieszony sz tandar polityki c e sa r ­
skiej. W oczach ich trudności d la rządu  ztąd 
tylko w yn ikają , że w  łonie państw a istnieje

obca  mu a  silna n a rodow ość; unię perso 
na lną  uw ażają  tylko jako  jedno z żądań  tś, 
n arodow ości, którćj K orona zaspokoić nie 
chce lub nie m o że , nie w chodząc bynaj 
mnićj w  podstaw y, na  jak ich  się żądan ie  to 
op iera , ani w sk u tk i, jak ieby  z zaspokoję 
nia jego na  ca ło ść  m onarchii sp łynąć  mo 
gły. S p raw a żyw otna dla Austryi w ydaje się 
w  ich rozum ow aniu  w ielkim  tylko d la  rzą 
du k ło p o tem , k tóry  im dość n a  rękę przy 
pada , zw łaszcza, że jednolitość F rancy i wy 
bitniej się jeszcze w  rozbiorach tój kw estyi 
przedstaw ia.

D zienniki niepodległe sym patyzują znów 
z W ęgram i z różnych pow odów . Jedne z nich, 
ja k  Siecle, Presse, Opinion Rationale, upatru ją  
w spraw ie węgierskiej głów nie spraw ę w ol­
ności, nie w chodząc bynajm niej, ja k  dalece 
konstytucya w ęgierska , która jest gruntem  
spraw y, jest liberalną. Pom ijają praw ie m il­
czeniem unię p e rso n a ln ą , po za k tó rą  spra 
wa w ęgierska nie idz ie , a  narodow ość po 
suw ają zaw sze do n iepod leg łości, o którćj 
w żadnym  adresie w ęgierskim  nie było mo 
wy. Zgoła staw iają  zawsze spraw ę w ęgier 
ską  na tle rew olucyjnem , na którem  nie jest, 
a opozycyę bierną Węgier uw ażają ty lko za 
wstęp do pow stania. Z tego więc stanow i­
ska  sądząc rzeczy, sp raw a ta pod piórem  
ich przybiera rozm iary olbrzym ie jak ich  nie 
m a, tak  ja k  znów maleje pod piórem  pół 
urzędow ych publicystów. Nie troszczą się 
oni bynajm niej, ani łam ią sobie głow y nad 
ocenien iem , ja k i w pływ  n a  c a łą  sk ładow ą 
monarchię w yw iera każdy k rok  w spraw ie 
w ęg iersk ić j, nie chodzi im ani o konstytu­
cyę ani o sejm węgierski, ani naw et o ko ­
mitaty, ale tylko o to , czy takie lub o w a­
kie postanow ienie w ypada n a  korzyść m y­
śli rew olucyjnćj lub na  jćj szkodę.

Inne znów dzienniki liberalne , jak  na- 
p rzyk ład  Debaty, są w najtrudniejszem  po­
łożeni i, bo d la  nich sp raw a w ęgierska z a ­
m yka się całkiem  w parlam entaryzm ie. Ich 
zdaniem  spraw a nie toczy się między ko ro ­
ną a W ęg ra m i, ale  m ię d z y  S e j m e m  w ę g ie r ­
sk im  a R eiehsrathem . Jąd ro  całej spraw y 
leży w tern , że W ęgry nie chcą przysłać  
swych 83 reprezentantów  do Reichsrathu. 
Z apom inają  całk iem , albo wiedzieć niechcą, 
że W ęgry dla tego nie przysłali rep rezen­
tantów , bo nieuznali statutów z 26go lutego. 
To co w  sporze jest prostem następstw em , 
biorą za g łów ny pow ód sporu Znajdują się 
w ciągłej kolizyi, bo i narodow ość i par- 
am entaryzm  obudzają w  nich sym patye, a 

zdaje im się , że W ęgrzy odm aw iając udzia­
łu  w  Reichsracie, grzeszą przeciw tem u je ­
dynem u w edług nich środkow i zbaw ienia 
udzkości. L ew ica w  Reichsracie jest dla 

nich reprezentantem  liberalizm u i parlam en­
taryzm u, i w ym agają po W ęgrach aby jej

podali rę k ę , n iepom nąc, że przyjście W ę­
grów  do R eichsrathu byłoby właśnie zn iw e­
czyło  ow ą lib e ra ln ą  lew icę. Z tąd w yradza­
ją  się najdziw niejsze rady , k tóre Debaty 
z dziwniejszą jeszcze zarozum iałością  W ę­
grom  p o d a ją . I tak , w  chwili w łaśn ie  o g ło ­
szenia resk ryp tów  cesarsk ich  zaprow adza 
jących  stan w yjątkow y na  Węgry, radzą  
Uóbaly w ysłać  do W iednia ow ych 83 re 
prezentan tów , nie już do R eichsrathu, ale 
aby  złożyli osobną Izb ę , k tó raby  zR eichs 
ratem  spraw y w spólne ca łe j m onarchii obra 
dow ała . Zbyteczną byłoby rzeczą  rozbierać 
tak i projekt. Dość go w ypow iedzieć, aby 
ca ła  n ieśw iadom ość spraw y w ęgierskiej na 
jaw  w yszła.

Tych k ilka  uw ag w ystarczy na ocenienie 
z jak iego  stanow iska dziennikarstw o fran ­
cuskie zapatruje się na sp raw ę w ęgierską i 
na kolej ja k ą  obecnie przebiega. S p raw a 
chorw acka, stanie się d la  nich jeszcze za ­
w ilszą zagadką.

Pobyt p a n a  Ratazzego w P aryżu , by ł 
ciągle przedm iotem  dom ysłów  i pogłosek. 
W prezesie parlam entu  w łoskiego chciano 
koniecznie upatryw ać następcę  barona Ri- 
casolego. Jako  persona grata u C esarza N a­
poleona m iał p. Ratazzi dowiedzieć się od 
niego o dalszych jego  względem  polityki 
w łoskiej zam iarach. Owoż p. Ratazzi w e­
dług ostatnich wiadomości opuścił podobno 
Paryż, a  wszystkie dom ysły nie przem ieniły 
się w  pewność.

Czy istotnie m a nastąpić zmiana w gab i­
necie turyńskim , niew iadom o dziś ja k  i da- 
wnićj. Czy p raw dą  jest że baron Ricasoli 
nie posiada zaufania N apoleona III, na to 
iraw dopodobieństw a w ie le , ale  dowodów’ 
m ało. P . Ratazzi b y ł uprzejm ie przez C esa­
rza  przyjęty, a le  na  to m ógł rach o w ać , 
skoro  po konw encyi w V illafranca zastąp ił 
w gabinecie hr. C avoura. W praw dzie okól­
nik ostatni barona  Rm asolego staw iał zbyt 
stanow czo politykę w łoską , bez poprzednie­
g o  p o r o a u m i c n i d  a ię  ja k  się z,«Jojo b  gabi­
netem  tu le ry jsk im , ale  to tylko dom ysł, 
itórem u obecna polityka cesarska, na  po ­
parcie służy, bo utrzym uje status quo w Rzy­
mie i dalsze swe w idoki zupełnem  po- 
kry w a milczeniem . W obec tak  postaw ionego 
program utu, którego bronić i przeprow adzać 
trzeba będzie w przyszłym  p arlam encie , 
położenie barona R icasolego jest trudnem , 
ale  w tak ich  spraw ach i w  takiem  zawi- 
k łan iu  stanow isko m inistra nie jest to samo 
co w norm alnych okolicznościach. P . Ratazzi 
ma to za so b ą , że progrąm atu co do sp ra­
wy rzym skićj i weneckiej nie s ta w ia ł—  ale 
ta wyższość zniknęłaby do razu, gdyby zo­
sta ł m inistrem , boby go postaw ić m usiał. 
Czy chciałby to uczynić zanim  się zbierze

P arlam en t — w ątpić w olno. Zdaje stę przeto, 
że baron  Ricasoli pozostanie nadal mini­
strem , a  przynajmniej że jak o  szef gabinetu 
stanie przed  przyszłym  parlam entem .

Co się zaś tyczy polityki cesarsk ićj wzglę­
dem W łoch o tern również pobyt p . R a taz­
zego w P aryżu  nic pew nego do w iadom o­
ści nie podał. N aw et na  bankiecie jak i m u 
dali redaktorow ie Siecią , Pressy i Opinion 
Nationale, gdzie toasta  poruszały  aż do głębi 
wszystkie kwestye w łosk ie , p. Ratazzi w  od ­
powiedzi nie dotknął żadnćj i ograniczył się 
ty lko  na wynurzaniu w dzięczności W łoch 
d la F ran cy i i jć j w ładzcy. Nie b rak ło  w szak­
że na  dyplom atach włoskich w  tćj chwili 
w P aryżu , k tórzy  wszyscy zapew ne pom a­
gali p. Ratazzem u. Byli pp. N igra, V im er- 
c a ti , D ella  R occa, a le  m ilczenia cesarsk iego  
jak  się zdaje nie zwyciężyli. H rabia C avou r 
widocznie nie m a zastępcy. Z ab ra ł on ze 
sobą do grobu tę po litykę rów nie śm iałą  
ja k  p rzezo rn ą , niespodziew aną ja k  obra- 
chow aną, energiczną jak  dyp lom atyczną, 
k tó ra  sam a jed n ą  podobno w E uropie p o ­
siada ła  przywilćj zniew alania do jaw ności 
N apoleona III.

K0RESP0NDENC7A CZASU.
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Na dzisiejszych posiedzeniach obu Izo Rady 
lańutwa odczytali ministrowie, w Izbie niższej p. 

Schmerling a w Izbie wyższej p. Lasser, reskrypt 
królewski do sejmn chorwackiego w odpowieuzi 
na zaany adres tego sejmu. Jest to pismo dosyć 
obszerne, wdające się w szczegółowy rozbior adresa 
sejmowego. Uderza w niem dosyć bezwzględne me- 
zważauie na dawny stan rzeczy, na prawo histo­
ryczne, a natomiast wszystkie aoncessye wydają 
się czystem wypływem woli monarchy i opierają 
się li tylko na nowych ustawach zasadniczych ca­
łego państwa. W jednem miejsca nazywa reskrypt 
wszelkie dowody i wywody adresa, które się ty­
czą dawnego rozwoju stanu rzeczy, i w ogóle pra­
wa historycznego, po prostu tylko publicysiyoznemi 
rozprawami, rozjaśnianiem dawnych pomuikow pra­
wa i t  p., nieeheąc się wcale wdawać w ich 
krytykę, co tak się wydaje, jakby reskrypt zosta­
n iu !  to w ł-ściw ie uczonym tylko. Zresztą znowu 
wielki nacisk na wzmiauhę o dyplomie, a szcze­
gólniej o patentach lutowych, przy którym to u- 
stępie dały się słyszeć pojedyncze oznaki zado- 
wolnienia z lewicy Izby niższej. Główne koncessye 
dane Chorwatom redukują się do ustanowienia 
osobnej kancelaryi nauwornej i o so b n eg o  s ą d  a 
naj wyższego. Nawet żądania co do języ&a narodo­
wego nie zostały w zupełaości zaspokojone.

Uchwała względem stosunku do Węgier zatwier­
dzona a zatem głównie to przyznane, co niweczy 
lub osłabia zjednoczenie i solidarność z Węgrami. 
Cel tej polityki bardzo jasnym, ale pytanie jeszcze 
czy się to okaże tak dalece nżyteezncm.

Na dzisiejszem posiedzenia izby niższej moty­
wowali wnioskodawcy: Taszek, Uchmdier i Mtinl- 
feld wiadome wnioski swoje, dwaj pierwsi dosyć 
krótko, ostatni trochę dłużej. Wiadomo że Milul- 
feld wniósł zaprowadzenie a raczej przywrócenie 
sądów przysięgłych. Dziś trafnie i dosyć grumo-

Część Literacko-Artystyczna.

B o A r ty k u łu
P R U S Y  H O Ł D O W N I C Z E  

STAJĄ S IĘ  KRÓLESTWEM.

Pod tym tytułem umieszczony artykuł w numt- 
■ze 256 Czasu, podając okoliczności towarzyszące 
itrzymamu tytułu królewskiego przez margrabiów 
)rande burskich i okazując stosunek ich hołdowni- 
:zy do P o ls k i, nie jasno się wyraził o tym stosnn 
tu. Po dwa razy wspomina autor o Prusach kró- 
'.ewskich, kiedy w kwestyi boldownictwa kurfirstów
torome polskiej, żadnej o nich mowy być nie mo­
le. Ponieważ przy nie wielkiej u nas znajomości 
izczegółów historyi krajowej, niejeden z czytają­
cych rzeczony artykuł, albo go nie zrozumiał, lub 
w błąd został wprowadzony , przeto o stosunkach 
lennych poprzedników dzisiejszych królów pru- 
ikich, następne pragnę dodać objaśnienia.

Część zachodnia Prus, zwana niekiedy w histo- 
■yi Pomorzem gdańskiem , dl* odróżniema od Po­
morza szczecińskiego, za dynastyi pierwotnych Pia- 
itów, należała do Polski. Później za w zalesieniem 
lię potęgi Krzyżaków z osłabieniem Polski, przez 
podział na Księstwa, prowincyę tę Polska utraci­
ła. Panowali nad nią Krzyżacy, aż do czasów Ka­
źmierza Jagiellończyka. Za tego króla, obywatele 
Prus zachodnich, zmierziwszy sobie u c i s k  krzy- 
tacki, postanowili powrócić pod berło kró­
lów polskich. Istniejące pomiędzy nimi bractwo 
jaszczurek, przygotowało tajemnie wszystkie kroki 
do tego powrotu. Roku 1452 wyprawiło ono do 
Kazimierza swych posłów z poddaniem się i proś­
bą o pomoc. Król propozycyę przyjął i we dwa 
lata rzecz do tego stopnia dojrzali, że r. 1454 ca­
la prowincya powstała, zdobywając na Krzyża 
kach miasta i zamki. Wynikła ztąd wojna między 
Polską a Zakonem, długo się ciągnęła, aż wresz­
cie Zakon złamany już przez Władysława Jagiełłę, 
osłabiony przez wewnętrzne osłabienie i zepsucie, 
został ostatecznie pokonany.

Traktatem zawartym w Toruniu 1466 r., Prusy

zachodnie zostały ustąpione prawem wieczystem  
koronie Polskiej, wschodnie z prawem lence n zo­
stały przy Krzyżakach. Zuane są warunki prawa 
lennego, zakon je  przyjął w zupełności. Każdy 
Wielki Mistrz nowoobrauy, winian był składać 
hołd królowi polskiemu, jak równie winien to był 
czynić przy wstąpienia na tron, każdego nowego 
króla. Nadto, stawić miał pewną ilość wojska na 
żądanie królewskie. W. Mistrz i kilku komturów 
ptzypuszczoneusi z stali do zasiadania w senacie 
polskim. Takim węzłem lennym Prusy wschodnie 
złączone zostały na zawsze z P o lsk s , zerwać go 
mogło tylko niedotrzymanie warnnków lub zn ia- 
na polityczna zaszła w kraju.

Część zachodnia P ru s odzyskana, ctaaow ila część 
integralną rzeczypospolitej i została podzieloną ua 
trzy województwa: pomorskie, malborskie i cheł­
mińskie. Do niej także należało z tytułem ksią­
żęcym biskupstwo warmijskie (po niemiecku Er- 
mtland).

Po tym traktacie W ielcy Mistrze, przenieśli sto­
licę swą z Malborga do Królewca. W takiej zale­
żności od Polski, przetrwał zakon jeszcze lat 59, 
kiedy zaś w 16 wieku całe północne Niemcy chwy­
ciły się nauki Lutra, Zakon krzyżacki, zawiązany 
pod wezwaniem Najświętszej Panny, poszedł za 
przykładem swych rodaków i prawie cały się zlu- 
trzył. Był w on czas wielkim Mistrzem ksiaże Al­
bert, z domu mhrgrabiów brandeburskich, urodzo- 
ny ze siostry Zygmunta Starego, króla polskiego. 
On także zrzuc i habit, odstąpił 0d Kościoła, seku- 
laryzował się i z mistrza zakonu, został świeckim  
książęciem* Zakon upadł.

Zaledwie się to stuło, stany rzeczypospolitćj pol- 
skićj widząc zupełną zmianę w układzie polityczne­
go bytu Prus wschodnich, zażądały wcielenia tćj 
prowincyi do Polski na mocy warunków prawa 
lennego. Albert wziął się do broni. Walka dlań 
z rzecząpospolitą była nierówną i powiedzieć ła­
two na czćmby się była skończyła, gdyby uczucia 
rodzinne króla Zygmunta, a oraz względy polity 
czne, nie były zasłoniły Alberta od niecbybnćj zgu 
by- Król z przyzwoleniem Stanów oddał Alberto 
wi, jego następcom, a w braku tych braciom jego, 
Prusy wschodnie z tytułem Księstwa pruskiego 
w posiadanie lenne, pod temi samemi warunkami, 
pod jakiemi dzierżyli j e uprzednio Krzyżacy. Od

tego czasu Prmy zachodnie zaczęto nazywać Pra­
sami królewskiemi a P ra sy  wschodnie książęcemi.

Przez Alberta Księstwo praskie przeszło w dom 
margrabiów braudeburskieh, którzy je  odziedziczyli 
obciążone prawem lennćm względem Korony pol- 
skićj. Elektorowie zatćm brandeburscy byli bołdo- 
wnikami rzeczypospolitćj z tytułu posiadania K się­
stwa  pruskiego, wyrażenia przeto autora artykułu 
Prusy hołdownicze: „Prusy królewskie pastami, 
„traktatami i prawami narodów uświęcone, były v»ła- 
„snoś ią rzeczypospolitćj “ — or.z „ogłosił się kró 
„lem bez poprzjtlniczego opowiedzenia się Stanooi 
„rzeczypospoliićj, jako panującćj nad Pru-.aiui kró- 
nlewskiem iu—  są niezrozumiale, bowiem nie przy­
puszczam, aby autor nie wiedział z jakićj części 
Prus hold się Polsce należał. Że nie z Prus kró  
leioskich, rzecz nataralna, kiedy ta prowincya sta­
nowiła, jakem powiedział, część integralną rzeczy- 
pospolitćj.

Kuifirsztowie brandeburscy uiszczali się z wa­
runków lennictwa stósownie do okoliczności. Do­
póki Polska była potężną, zjeżdżali osobiście do jćj 
stolicy dla składania hołdu krolom polskim, sUli 
wojenno posiłki w razie potrzeby; kiedy słabnąć 
poczęła, łączyli Się z nieprzyjaciółmi jak za wojen 
szwedzkich, składali hold już tylko w Królewcu 
przed reprezentantem króla polskiego, aż nareszcie 
pr^yjąwszy tytał królewski, uwolnili się od wszy­
stkiego. Ty tut jednak ten był im przyznany przez 
Polskę dopiero za Stanisława Augusta.

Za dobrych czasów polskich, królowie nasi da­
wali dobita;e uczuć prawa swe zwierzchnicze ele­
ktorom brandeburskiai, nie tylko żądając hołdu i 
posiłków wojennych ale postępując z Prusami jak 
z własną prowincyą. Władysław IV udając się ro­
ku 1633 ua wojnę moskiewską przejechał przez 
całe księstwo jako pan i w Królewcu był przyj­
mowany przez władze i ludność w tym charakte­
rze. Stany pruskie w zatargach swych z księciem, 
udawały się po wyrok do królów polskich.

Ale czasy się zmieniły idąc zwykłą koleją spraw 
ludzkich. Fryderyk margrabia braudeburski ogłosi­
wszy się królem, nie przyjął tytułu króla brandebur 
skiego, dz.edzicznćj swćj i niepodległćj posiadłości, 
ale wziąt tytuł króla pruskiego, od swćj posiadło- 
ści lennćj, w przewidywania znać, iż z czasem po- 
siędzie całe Prusy. Co się też i sta ło , bo Polską

nie była już dawną Polską a na tronie jćj nie za 
siadali Stefanowie i Władysławowie... * * *

PAM IĘTNIKI DYPLOMATY.
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II.
W ypadki wojskowe.— Wzięcie Torunia i  M odlina.— 

Piękna obrona Zamościa. — Oznajmienie do- 
wódzcy austryackiego udzielone ks. Poniatow ­
skiemu. —  Jeden z sekreturzów ambasady p o ­
słany do Paryża. — Nalegania Austryas,ów o 
ustąpienie korpusu polskiego. — Wyjście na  
Poagórze. — Nowe nalegania Austryaków  i 
opór księcia Józefa .— Polki w żałobie.— D e­
magogiczne mowy niektórych, wojskowych au- 
stryackich .— Przejęcie kuryera rosyjskiego .—  
Austryacy niesłuchają rozkazów Napoleona. —  
Liitzen i P. Sen ft. — Oddalenie się z  Podgó­
rza .— Korpus polski idzie się połączyć z wiel 
ką  armią.

Od czasu naszego wyjścia z Krakowa, dwie 
polskie twierdze Toruń i Częstochowa wpadły w rę­
ce Rosyan. Wzięcie Torunia było przewidziane i 
nieuniknione; niebawem wzięto Częstochowę; i to 
zmartwuo nas bardziej, nie tyle z powodu straty 
samej twierdzy małego znaczenia, ile z powoda 
słabej obrony. Komeudaut, acz dzielny żołnierz, 
nie miał doSć sprężystości do poskromienia nie­
karnej załogi złozouej z rekrutów. Wszakże wy­
padek ten acz bolesny dla nas, nieokrył wielką 
sławą naszych nieprzyjaciół.

Przeciwnie Zamość mężnie się Rosyanom opie­
rał. Dowodzący w nim jenerał Hanke, nietylko że ‘ 
się bronił, ale często robił pomyślnym skutkiem 
uwieńczone wycieczki. Największe powodzenie wi­
nien był fortelowi, który zarazem go pom ś.ił na 
kilku nędznikach knujących zdradę. Dwóch żydów  
mieszkających w twierdzy znosiło się z nieprzyja­
cielem. Jenerał lubo wieaział o tej zdradzie, oka­
zywał im umyślnie nąjwiększe zaufauie. Jakoż pe­
wnego dnia, kazał ich tajemnio zawołać i zwierzył

się im jako już kończą się jego zapasy, szcze­
gólniej aruuuicyi; dla tego zaptaciłoy na wagę 
złota, gdyby się kto podjął takowej dostarczyć; 
zwłaszcza, te  korzystając z miejscowości łatwo 
możnaby taki transport, mimo czujności nieprzyja­
ciela, do twieruzy wprowauzić. Spuszczając się 
tedy na gorliwość i przebiegłość onycn zyuaow, 
dał im dobry zadatek na ową dostawę kul i pro­
chu. Po skończonym układzie, jak się Hauke spo­
dziewał, poszli żydkowie z tą wiadomością Wprost 
do jenerała rosyjskiego, który stosowne wydał roz­
porządzenia; a w przekonania um  jeszcze się mocniej 
utwierdził, gdy forteca coraz słabiej Odpowiadała 
na ogień rosyjski, skąd prosty wniosek, że cierpi 
niedostatek amumcyi. Podsuwa się tedy jenerał 
rosyjski coraz bliżej pod mory twieruzy, a wid-ąc, 
że oblężeni rzadkie dają strzały, tern uiuCuiej wie­
rzy W owe doniesieuie. hlaaouiec, pewny zwycię­
stwa, przypuszcza szturm do murów. Jeucrat Jd-a- 
ke przypuszcza pod Bame wały kolnmuę szturmu­
jącą, a mając ją na bliski strzał zasypuje nawał­
nicą granatów i kartaczy; —  ua takie przyjęcie 
Rosjanie się cofnęli zostawując na pobojowiska 
około trzech tysięcy rannych i zabitych. Do wście­
kłości przyprowadzony jenerał rosyjski, me chciał 
nawet słyszeć o usprawiedliwieniu się żydów, tyl­
ko kazał ich powiesić na przeciw tw iem zy; * 
przeciwnik jego mógł się napawać i k lęsaą nie­
przyjaciół i karą dwóch zdrajców, wymierzoną 
przez tych którym służyli.

Wiadomość o tym tryumfie polskiego oręża spra­
w i ł a  tylko chwilową Uciechę; aasze bowiem stra- 
piema pod względem Wojskowym, pomnażały mę 
z każdym dniem. Oficerowie austryaccy z»ozęł« 
z końcem marca przebąkiwać o biiskiem opuszczę- 
mu kraju polskiego. Dodawali om ze ziosliwą 
radością, że jeżeli Polacy przęcho d z ić  będą przez 
prowincyę austryackie, natenczas muszą broń zło- 
żyć. Pogłoski te zaczęły coraz nabywać urzędo­
wego prawdopodobieństwa. N* dal“ 2 kwietnia 
jenerał Stutterheim, n a c z e ln ik  głównego sztabu 
w korpusie posiłkowym, przybył zawiadomić księ­
cia Poniatowskiego, że rozkazem nadwornćj rady 
wojenućj polecono jenerałowi Fnmont zapytać do- 
wódzcę polskiego korpusu dokąd i którędy marsz 
swój wykona. Pytanie tak postawione dawało mo­
żność kwęeia odpowiedzieć w sposób nię nieroz-
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wnie, chociaż nie wyczerpująco motywował 
wniosek. Główne motywa, o których wspominał, 
tyczyły się nasamprzód całej teoryi o dowodach, 
o dowodach stałych i przepisanych, którą wniosko 
dawca uważa za niedostateczną o którą zastąpić 
należy większem uwzględnieniem właściwego prze 
konania sędziowskiego, czemu znowu najlepiej od 
powiadają sądy przysięgłych. Dalej wspomniał p. 
Muhlfeld o korzyściach, jak ie  z sądów przysię­
głych wynikają dla rozszerzenia i wzmocnienia 
zmysłu prawnego, i wiedzy prawnej w ludzie. Wre­
szcie nadmienił o prawach politycznych, o ich za­
chowaniu i przestrzeganiu i o udziale w życiu pu 
blicznem. Sądzi p. Mlihlfeld, że i w ramach teraż 
niejszej organizacyi sądownictwa można natych­
miast zaprowadzić sądy przysięgłych.

P. Scl merlicg, który już poprzednio odezwał 
się, odpowiadając na wniosek Taszka o nienaru­
szalności Sędziów i przypisując Iz^ ie» ona od­
raczając dawniej, ja k  wiadomo, obrady nad pro­
jektem rządowym o organizacyi sądownictwa, sama 
temu winna, iż rząd nie przedłożył jej podobnego 
projektu, — p. Schmerling, mówię, oświadczył się 
prawie przeciw wnioskowi Miihlfelda, przeciw je ­
go obecnej stosowncści i w Radzie państwa twier 
dząc, że pierwej należałoby zapytać się sejmów 
krajowych, czy we Wszystkich krajach dotyczących 
dałyby się i jak  zaprowadzić sądy przysięgłych. 
T ak  więc p. Schmerling zdawał się dziś wielce 
autonomicznym, chociaż w rzeczy samej chodziło 
tu popr08ta o usprawiedliwienie ministerstwa, że 
dotychczas nie podało takiego projektu. W ogóle 
starał się p. Schmerling tak przy wniosku Taszka, 
jak  przy wniosku Miihlfelda oczyścić ministerstwo 
z zarzutu, że samo nie pospiesza z podobnemi 
projektami. W pierwszym przypadku zwalił winę 
na samą Izbę, w drugim na potrzebę wysłuchi.nia 
zdań sejmów krajowych. Izba nie dała się tem od­
straszyć. Odkładanie ad calendas graecas daje się 
już i lewicy w znaki, a prawicy nie zwabiła nawet 
owa wzmianka o sejmach, bo głosowała za temi 
wnioskami wraz z lewicą. Sejmy i tak będą tu 
miały dosyć obszerne pole, podobnie np. jak przy 
ustawie gminnej.

Wnioski Taszka i Schindlera oddane zostały ko- 
misyom złożonym z 9 członków, a wniosek Miihl­
felda komisyi z całej Izby i z uwzględnieniem 
wszystkich krajów wybranej a złożonej z 15 człon­
ków. Przekazała dziś Izba także wiadomą nowel- 
lę do kodeksu karnego osobnej komisyi złożonej 
z 9 członków. Tak więc komisye się mnożą i 
mnożą.

Wczoraj zapomniałem dodać, że za wnioskiem 
Rygera co do zniesienia przymusu stowarzyszeń 
rzemieślniczo-przemysłowych, który komisy a wysa 
dzona do wniosku Skenego przyjęła za swój, gło 
sowało więcej może, niż dwie trzecie części Izby, 
a między tymi wszyscy posłowie galicyjscy, tak 
z prawicy ja k  z centrum, a posłowie czescy z pra­
wicy głosowali przeciw.

Następne posiedzenie Izby niższej w sobotę, 16 
b. m., bo jutro inne zajęcia, a w piątek święto 
w Niższej Austryi, albowiem jest to dzień śgo Leo 
polda, patrona tego kraju.

Izba wyższa skończyła dziś ogólne rozprawy 
nad ustawą i przystąpiła do szczegółowych. Wa 
żny art. I przyjęła tak, jak  komisya wniosła, a 
zatem z dodatkiem, że większa własność może być 
udzieloną i mieć te same obowiązki i prawa, co 
gmina, ale nie m oże m ieć obszerniejszego zakreso
działania politycznego, jak  gmina miejscowa. Tem 
samem przyznano własności większej zakres dzia­
łania polityczny, czego w Izbie niższej nie przy 
znano. Hr. Leon Thun radził przyjęcie rzyczalto 
we projektu tak, jak  z Izby niższej wyszedł. Po 
dłuższej mowie dzisiejszej przyszedłszy do tej kon 
klnzyi nie bierze już żywego udziału w rozpra­
wach, a zatem, skoro on jako główny mówca o- 
pozycyi milczy prawie, zdaje się, że rozprawy nie­
długo potrwają i ustawa ta będzie w tym tygodniu 
w Izbie wyższej uchwaloną. Ponieważ zmiany nie 
wielkie, przeto zdaje się, że Izba niższa je  przyj 
mie.

o nowych prześladowaniach naszych braci w War 
szawie, modliliśmy się spokojnie.

D. 17 października ogłoszono Lublin w stanie 
wojennym. Byliśmy przygotowani na nowe ofiary, 
bo jenerał Chruszczew usunął się od władzy, zna­
ny powszechnie jako  człowiek honoru; on mężny 
żołnierz, kochający swą Rosyę, nieustraszony na 
placu boju, przeciw zbrojnemu nieprzyjacielowi; 
drżał na samą myśl znieważenia kościołów, kobiet, 
batożenia ludzi przechodzących spokojnie. Jen 
Chruszczew miejscową władzę powierzyć musiał 
jenerałowi Sobestianow, człowiekowi ograniczone 
&° bardzo umysłu i małego serca. Dostawszy 
władzę, nie wiedział co z nią począć ale przede- 
wszystkiem, chciał ją  dać uczuć despotyzmem 
Pierwszym rozkazem Sobestianowa miało być: 
„Niech nie śpiewają narodowych pieśni w koście­
le", wyrzekł on do władzy duchownej — „bo męż 
czyzn każę aresztować, a kobiety bez różnicy 
raog ich mężów będą bite batami przez kozaków".

może byłby Sobestianów doszedł tego rodzaju 
chwały z dzikości jak ą  zdobył Rożnów w Płocku; 
gdyby nie jenerał Chruszczew, któren wstrzyma! 
pijane żołdactwo. Po ogłoszeniu Lubliaa w stanie 
wojennym, patrole liczne przeciągały ulicami i a 
resztowały przechodniów za ubiory, laski, szpilki 
itd. Kobietom kazano zdejmować białe piórka od 
czarnych kapeluszy.

Jak  dalece rozpuszczone jes t źołnierstwo, jak  
znikła wszelka subordynaeya wojskowa, mógłbym 
wiele przytoczyć przykładów. Dodam tu jeden. 
Przedwczoraj o zmroku ciągnął patrol uliczką oko­
ło kościoła Bernardynów ; napotkał sędziwego star 
ca który podpierając się na lasce wracał do do­
mu ; podoficer wyrwał laskę starcowi lżąc go po 
moskiewsku. Przypadek zrządził że z jednego 
dworku na tejże ulicy, wyszedł z swej kwatery 
sztabowy oficer, „panie, wołał napadnięty, przyjdź 
w pomoc kalece — zabierają mi laskę, bez której 
kroku postąpić nie mogę, przytem jest ona dla 
mnie podwójnie droga, oprócz gałki złotej wyso 
kiej wartości, jest mi ona dana w upominku." — 
„Oddać" zawołał oficer. „My mamy swoje prawo1 
odrzekł opryskliwie patrol. „Kiedy ja  każę", roz­
kazująco znów zakrzyczał obrońca starca. Podo­
ficer przełamał laskę, część je j kosztowną scho­
wał do kieszeni, a kij rzucił pod nogi starca. 
„Panie! rzekł starzec do oficera po odejściu pa 
trolu, wierz mi jam dawny wojskowy, ale żle żeście 
tak rozpuścili wojsko, nie tylko nam ale i wam 
z tem bieda będzie".

W pierwszą niedzielę po ogłoszeniu Lublina 
w stanie wojennym kiedy Sobestianów srożył się 
na kobiety, odśpiewano w kościołach pieśni naro- 
dowo-religijne, potem cała ludność wyległa na n- 
lice, przechadzając się spokojnie. Lecz na kilku 
ulicach kozactwo zbrojne batami napadło na prze­
chodzących. Dnia 23 października wieczorem woj­
sko otoczyło modlących się w kościele, śgo Ducha 
za to że tam śpiewano pieśni narodowo-pobożne. 
Władza duchowna bojąc się sprofanowania Domu 
Bożego, wydelegowała jednego z kanoników do 
Sobestyanowa. Oficer służbowy, którego nazwiska 
nie wymienię przez wstyd że jest polskie, bez 
odniesienia się do dowódzcy swego, przyjął naj- 
uiegrzeczniej posła duchownego. Na łagodne przed­
stawienia kanonika, że nie przychodzi od siebie, 
lecz od władzy duchownej, odpowiedział brutal- 
sko . „nie ma potrzeby wstawiać się za n iem i, idż 

sobie pan Do może etę w ielka n ieprzy jem ność
„spotkać". Biskup wysłał powtórnie w posły osi­
wiałego prałata w asystencyi dwóch kanoników, 
Tym razem przyjął ich grzecznie Sobestyanow; 
ale dopiero za nakazem jenerała Chruszczewa u 
wolnił oblężonych i wszystkim pozwolono rozejść 
się do domów. Mimo tego aresztowano dwie oso 
by, lecz je  później uwolniono.

nej oględności dziennikarskiej ostatuiemi czasy, 
uczucie to przebija widocznie.

A nawet O. D. Post zaczyna się przerzucać 
w opozycyę. Półurzędowa Donau Ztg  dowodząc 
przed parą dniami, że Rada państwa nie powinna 
się wtrącać do rozpisania poboru wojskowego, 
zachwiała w upartych konstytucyonistacli przeko 
nanie o konstytucyonalizmie gabinetu, i w całem 
wiedeńskićm dziennikarstwie wywołała krzyk trwo 
gi czy też oburzenia na tak niekonstytucyjne wy 
znania. Jedna tylko Vaterland podniosła je  jako 
skazówkę zdrowej polityki i przypomniała nam 
ową chwilę, kiedy Gazeta krzyżowa zaczęła chwa 
lić ministra Schwerina. Otóż wracając do O. D. Post, 
ta dziś wystąpiła z opozycyjnym jakoby artyku­
łem, w którym przedstawia bezowocne działanie 
Rady państwa, i zachęca gabinet do większej czyn 
ności, aby umocnił w Enropie nadzieje, jakie bu 
dzil, że zrestauruje monarchię.

„Jeszcze jeden taki dzień, jaki miała dziś Rada 
państwa, pisze O. D. Post w tym artykule dato 
wanym pod dniem wczorajszym, a nie dziwiliby 
śmy się, gdyby się między członkami jej zakradło 
ogólne zbiegostwo. Czyż to pora po temu, aby 
uad rzeczami podrzędnemi rozpływać się w poto 
ku słów, i aby wn osek stosunkowo nieznaczący, 
jakby płótno Penelopyna to rozsnuwać, abyje prząść 
znowu? Niechaj się Rada państwa nie łudzi sama 
w tym względzie. Całą izbę przejmuje jak iś duch 
niezadowolenia, który radość ą  nieprzyjaciół kon 
stytucyi napełnia, jeżeli zgromadzenie nie dżwi 
gnie się z nową energią, pochwyciwszy w rękę 
dzielne praktyczne kwestye żywotne. Co się w ko 
le ministeryalnem dzieje, to dla nas jest zagadką 
faktem jest tylko, że Rada państwa mało okazała 
w ostatnich dniach śladów wspólności między mi 
nisterstwem a reprezentacyą ludu. Gdzież przed 
stawienia rządowe, gdzież wyjaśnienia, gdzież 
bodźce, któreby ministeryum liczące na wsparcie 
reprezentaćyi państwa dawało je j?  Jeszcze się do 
tąd nie pojawił projekt o odpowiedzialności mini 
sterium, który stał się naglącą koniecznością po 
rozpisaniu podatków bez uchwalenia budżetu; a ża 
ani słowa nie powiedziano Radzie państwa o po 
borze wojskowym, to u wszystkich stronnictw o- 
budziło niezadowolnienie."

Lublin 31 października.
Dnia 15 pażd. odbyło się u nas, jak  w całym 

kraju nabożeństwo żałobne, jako w rocznicę śmier­
ci Kościuszki. Kiedy w Warszawie Chrulew i Ger- 
sztenzwejg i inni na czele wojsk dopuszczali się 
niesłychanych gwałtów w kościołach, i jak  poganie 
nad pierwszemi chtześcianami, pastwili się  nad 
modlącym się ludem ,— my w Lublinie nie wiedząc jły

Wiedeń 13 listopada. W niosek Skenego, a ra ­
czej obrady nad nim w Izbie wyższej wystawiły 
na próbę cierpliwość najzagorzalszych nawet stron 
ników większości parlamentarnej. Podnoszą oni w 
dziennikach głos swój przeciw takiemu marnowaniu 

czasu zaufania publicznego, a czynią to może i dla 
tego, że nagana z ich strony mniej jest dotkliwą, 
niż gdyby wychodziła z kół autonomistów, którzy 
natomiast zbywają krótkiemi słowy Radę państwa, 
jak  gdyby po tej instytucyi niczego już dobrego 
spodziewać się nie mogli. Odpowiedzi ministrów 
Schmerlinga i Lassera na interpelacye tyczące się 
administracyi i sądownictwa w Galicyi, przyłoży- 

się niepomała do zwątpienia. Mimo zwiększo-

0. D. Post nie broni atrybucyi Rady państwa 
do dyskutowania prawa o poborze wojskowym, ale 
kiedy raz już przyrzeczono Radzie udział ustawo 

yczy w tym przedmiocie, to przynajmniej dla 
ratowania pozorów należało oświadczyć to izbie, 
tak jak  to uczynił Minister Skarbu ze względu 
na rozpisanie podatków. Właśnie pominięcie j e ­
dnego co uczynił drugi, daje znaczenie temu po­
minięciu. Rząd msło zyskuje przez takie zanie­
dbanie, ale traci za to tem więcej. „Za każdym 
stopniem, mówi dalej O. D. Post, jak i Rada pań 
stwa traci na kredycie i zaufaniu w publiczności, 
słabnie zaufanie do rządu. Przyjazne wzmaganie 
się opinii publicznej w kwietoiu, maju i czerwcu, 
kiedy widziano zarysy koDstytucyi w początkach 
jej urzeczywistnienia, nadzieje, jakie ją  ożywiły 
mimo przeszkody ze strony Węgier, zagrażają pod 
loniec roku przerzuceniem się w stronę przeciwną, 

a to właśnie w chwili, kiedy rząd chwycił w rę 
ce stracone wodze w Węgrzech. Oby się w pe 
wnych sferach nie łudzono stanem rzeczy. Owe 
30, 40, lub 50 milionów, które podobno w skutku 
nagłych wypłat podatkowych w  tych błogosławio 
nych żniwach zebrały się w kasacL państwa, nie 
mogą na wieki wystarczyć. Deficyt może wypaść 
mniejszy, ale zawsze jeszcze utworzy on grube 
miliony.

„Jeżeli w niektórych może regionach Radę pań 
stwa liczą do przedmiotów zbytkowycb, albowiem 
jak  na teraz daje się rządzić bez reprezentaćyi, 
to nie wiele minie czasu, a giełdy zagraniczne bę­
dą notować jako dowód, że nawet obecne agio 
zawdzięcza granice swoje jedynie wierze w pra­
wdziwą postępową realizacyę konstytucyi." O. D. 
Post mniema, że Rada państwa we własnym swym 
interesie pamiętać o tem będzie, aby stan w yjąt­
kowy w Węgrzech nietrwał zbyt długo, a oczekuje 
po ministeryum, że ono nietylko w Radzie pań­
stwa, ale i w administracyi organiczny rozwój 
przeprowadzać powinno. Orgamzacya, reformy, 
nowi ludzie na ważnych posadach, związek miai- 
sterium i reprezentaćyi, urządzenie bórokracyi 
dziś między dwoma systemami chwiejącej się, or- 
ganizacya krajów koronnych, oto krzyk boleści, 
jak i wznosi O. D. Post.

Przytoczyliśmy ten artykuł na dowód, jak się

zapatruje jeden z organów ministeryalnćj partyi 
liberalnćj. Wanderer nie inaezćj mówi: „Postępo 
wauie Rady Państwa, jako kerporacyi głównie po 
wołanej do urzeczywistnienia konstytucyonalizmu, 
mało zwłaszcza w ostatnich dniach przyczyniło się 
do uspokojenia opinii publicznej pod względem 
pomyślnego rozwijania naszego życia konstytucyj­
nego. Nawet najprawdziwsi przyjaciele większości 
naszej Izby deputowanych gorszyli się owym śli­
maczym pochodem obrad nad stowarzyszeniami, 
a przerwa jakićj doznały obrady te , nie zbyt na 
czasie będące, przez odpowiedź na dwie interpe­
lacye, nie rzuciła zaprawdę żadnego nowego ś wia­
tła na położenie obecne. PP. Schmerling i Lasser 
dali wyjaśnienie w dwóch sprawach tyczących się 
administracyi politycznćj i sądowej w Galicyi." O 
ostatniój z tych dwóch odpowiedzi mówi dalćj ten 
dziennik: „Zdaje nam się, jakoby odpowiedź ta 
nie uchyliła i niezbita owych wątpliwości i obaw, 
jakie objawili interpelanci, a między nimi tak wy 
trawny prawnik jak  Dr Muhlfeld, pod względem 
prawności postępowania tajnego w tym danym ra­
zie. Jawność i procedara ustna w postępowaniu 
sądowem są rękojmią dla oskarżonych, iż prawo 
ich zabezpiecza, i słusznie przykłada się wagę do 
tego, że i w państwach konstytucyjnych podobne 
rękojmie w pewnych tylko jasną ustawą przewi­
dzianych przypadkach, uchylone być mogą."

— Wspomnieliśmy w numerze wczorajszym o 
odpowiedzi p. ministra stanu, danćj na posiedze­
niu Izby deputowanych rady państwa na interpe 
lacyą p. Zyblikiewicza wniesioną w d. 3 pażdz., 
względem karania grzywnami i aresztem kupców 
krakowskich i lwowskich za zamykanie sklepów 
w czasie obchodów narodowych, a miano wicie wzglę 
dem zastósowania do nich rozporządzeń namiestni 
ctwa lwowskiego. Odpowiedź ta, którąśmy w tre 
śei podali, brzmi według sprawozdań stenografi 
cznych:

„ M i n i s t e r  s t a n u  S eh m e r l i  ng . Mam jeszcze 
na jedną interpelacyą odpowiedzieć, wniesioną już 
dawnićj; odpowiedź jednak na nią musiała być 
odroczoną, aż odnosząca się do tego akta drogą 
właściwych instancyj do ministeryum stanu dojdą

Interpeliicya ta wniesioną została przez p. Zy 
blikiewicza i towarzyszy z powodu sprawy Krako 
wa (tu minister odczytuje na stronie 1535 proto 
kółu posiedzeń zapisaną interpelacyą).

Co się tyczy pierwszego pytania, czyli mi jest 
znanem rozporządzenie, mam zaszczyt uczynić u- 
wagę, że wtedy nie było mi udzielonem; prezydyntn 
bowiem namiestnictwa lwowskiego nie miało po­
wodu uczynienia tego, wydawszy rozporządzenie 
w zakresie własnćj działalności. Rozporządzenie 
to doszło póżnićj do mojćj wiadomości, gdyż in­
terpelacja spowodowała mnie do tego, iż kazałem 
sobie je  przedłożyć.

Na dalsze pytanie, jakie kroki przedsięwziąść 
zamyślam, aby obywateli miast od podobnych nad 
użyć władz uchronić, muszę pozwolić sobie zwró 
cić na to uwagę, że w rozporządzeniu namiestni 
ctwa nie został postanowionym żaden nowy wy 
miar kary, lecz rozporządzenie to obejmuje tylko 
przestrogę dla obywateli, aby nie brali J udziału 
w demonstracyacb, a w razie gdyby to nastąpiło, 
ponownie istniejącymi już postanowieniami karne 
mi zagiaża, a mianowicie tylko podnosi, że zamy 
kanie sklepów w pewnych okolicznościach ze- 
wszeehmiar jako udział w zam ąceniu spokojności 
nw> żane być może.

Co się tyczy trzeciego pytania, co uczynić za 
myślam, aby wspomnione na początku wyroki nie 
zostały wykonane na obywatelach mocno już i bez 
te o strapionych, i stojącego w związku z tem dal 
szego pytania, jakim sposobem obywatele od po­
dobnych nadużyć władzy krajowćj uchronieni być 

pozwalam sobie uczynić uwagę, że jak  się 
to faktycznie stało, przeciw każdemu podobnemu 
skazania przez władzę policyjną, skazanym zosta­
wioną została droga rekursu, której w dotyczącym 
wypadku użyto, lecz że o mieszaniu się ministe 
ryum stanu w te wyroki dla tego mowy być nie 
może, gdyż podobne wyroki w drugićj instancyi 
w namiestnictwie, w trzeciój instancyi w ministe 
ryum stanu kolegialnie rozbierane bywają, albowiem 
dotyczące chociaż polityczne władze, w tym razie 
jako trybunały fankeyonują, a zatem ani namiest­
nikowi, ani ministrowi stanu nie wolno mieszać się 
do orzeczenia sądowego."

Na interpelacyą wystósowaną przez hr. Kazimie­
rza Wodzickiego z powoda wykluczenia jawności 
w ostitecznych rozprawach w procesie przeciw p

Zygmuntowi Kaczkowskiemu odpowiedział nastę­
pnie według sprawozdań stenograficznych w nieo­
becności ministra sprawiedliwości, minister spraw 
wewnętrznych:

„ M i n i s t e r  L a s s e r .  Wytoczony w sądzie lwo­
wskim prt)ces karny, przy którego ostatecznćj roz­
prawie sąd ów jawność wykluczył, spowodował 
w początkach października kilku panów do inter- 
pelacyi, kończącćj się tem pytaniem: „co ministe­
ryum sprawiedliwości uczynić zamyśla, aby zasa­
da jawności przy ostatecznych rozprawach karnych 
nie była narażoną i w ściślejszą harmonią wpro­
wadzoną została z znanemi rządowi i tak głośno 
sławionemi stósunkami konstytucyjnemi?"

Jako zastępca w zarządzie ministerstwa spra­
wiedliwości mam zaszczyt na interpelacyą nastę­
pnie odpowiedzieć:

Ministeryum sprawiedliwości było w położeniu 
zbadać stau rzeczy w skutku podanego przez o- 
skarżonego redaktora Zygmunta Kaczkowskiego 
wprost do ministeryum sprawiedliwości zażalenia 
przeciw temu wyrokowi sądu lwowskiego. Bada­
nia wykazało, że sąd ów działał w zakresie i we­
dług istniejących przepisów procesu karnego. Na 
tćj podstawie nie mogło ministeryum sprawiedli­
wości widzieć się spowodowanem, mieszać się 
w tym razie i wprowadzać zmianę w sądowćj pro • 
cedurze karnćj, i odrzuciło zażalenie. Sam wypa­
dek karny zakończył się przez skazanie oskarżo­
nego Zygmunta Kaczkowskiego, z powodu zsmie- 
rzonćj zdrady stanu i przestępstwa podburzania i 
przez skazauie tegoż na pięcioletnie ciężkie wię­
zienie.

Co się tyczy samćj interpelacyi, mam zaszczyt 
przedewszystkiem uczynić uwagę, że ministeryum 
sprawiedliwości według stanowiska swego nie mo­
że ani nie powinno przywłaszczać sobie dowolne­
go wpływu na sądowe orzeczenia i wyroki. Zada­
nie jego skierowane jest ku temu, aby dostarczać 
pomocy dostrzegłszy zwłokę w sprawiedliwości, 
bądz, że ta pochodzi z opieszałości lub niedosta­
tecznego uposażenia i uzdolnienia organów sądo­
wych, lub z przeciwprawnego działania. W powyż­
szym wypadku, jak nadmieniłem, ministeryum spra­
wiedliwości nie uznało przeciwprawnego działania. 
Przyznać owszem trzeba, że inne postępowanie są­
du, byłoby nader nieodpowiedniem celowi i zale- 
dwo usprawiedliwić się dającem. W istocie, jak że­
by można usprawiedliwić, gdyby w wypadku kar- 
nym, gdzie oskarżenie główno wniesionem było 
z powodu rozszerzania i rozpowszechniania zbro- 
dniczćj i do gwałtownego oderwania Galicyi od 
monarchii dążącój odezwy, jakżeby można u- 
sprawiedliwić, powtarzam, gdyby w razie takim  
sąd przez dozwolenie jawności rozpraw przyczy­
niał się do widocznćj szkody publiczuego bezpie­
czeństwa, nadając w dow ie będąeój odezwie roz- 
lowszechmenia, a nawet rzekłbym ogłaszając ją  

z urzędu. Z tego rozbioru zechcą się panowie in­
terpelanci przekonać, dlaczego ministeryum spra­
wiedliwości w tym wypadku karnym nie może 
czerpać powodu do zawezwania ani z powodu za­
stósowania § 224 kod. kar. sądom karnym w o- 
gólności, lub sądowi lwowskiemu w szczfg dności 
dawać naukę lub naganę."

— Siirgony organ urzędowy namiestnika, zamie­
szcza następująco ostrzeżenie na czele dziennika: 
,Aż do najwyższego tronu dochodziły skargi prze­
łożonych niektórych gmin, że kiedy na wezwanie 
właściwych urzędników skarbowych chcieli płacić 
na ich ręce podatki, znajdowali do tego przeszko­
dę w urzędnikach komitatowycb, a jeżeli już po- 

atki złożyli, to zagrożeni bywali przez urzędników 
iomitatowych (naczelników powiatowych) bądź zło­
żeniem z urzędu wójtowskiego, bądź w inny spo­
sób. Wprawdzie wykroczenia tego rodzaju zdarzały 
się tylko wyjątkowo, ja k  również nie wszystkie 
komitaty, wychodząc za obręb biernego zachowa­
nia się, postanowiły faktycznie przeszkadzać ścią­
ganiu podatkow, al! o niekiedy piętnować ściąganie 
podatków nazwiskiem zbrodni; spodziewać się też 
należy, że po obwieszczenia najwyższych rozpo­
rządzeń żaden już nie zdarzy się przykład podo- 
mego bezprawnego postępowania. Niemniej jednak 
musimy zwrócić uwagę w interesie publicznym i 
każdego osobistym, że tak byli jak  i teraźniejsi 
urzędnicy komitatowi, jak  niemniej wszyscy wstrzy­
mywać się winni od wszelkiego podobnego n ie ­
stosownego i bezprawnego wpływu jakoteź podże­
gania bałamucącego lud, albowiem rząd nie ścier- 
pi, aby obywatele okazujący posłuszeństwo wyż­
szym nakazom mieli być wystawieni na prześlado-

strzygający. Żeby zaś go zmusić do stanowczćj 
decyzyi, uciekł się Stutterheim do przypuszczeń. 
I zapytał księcia Józefa, coby zrobił w tym przy­
padku, jeżeliby Austrya zawierając ściślejszo przy­
mierze z Francyą, dała jćj sto tysięcy ludzi za 
miast trzydziestu tysięcy, chociażby nawet tera­
źniejszy korpus posiłkowy wyprowadziła z granic 
księstwa. Poniatowski odrzekł na to, iż mając 
roskaz stósowania się do ruchów korpusu posiłko 
wego, pójdzie najbliższą drogą połączyć się albo 
z nową armią posiłkową, albo z wojskiem fran- 
cuskiem, gdyż pochód jego przez kraj przyjaciel­
ski nie może napotkać na żadne trudności. Nako 
niec po długich omówieniach dotarł jenerał Stutter­
heim do delikatnego celu swćj misyi, i zaczął 
mówić o rozbrojeniu. Wódz polski potrzebował 
uzbroić się w całą moc swego charakteru ażeby 
z zimną krwią rozmawiać o tym przedmiocie tak 
niewłaściwym, w stosunkach istniejących wtedy 
między Austryą a Francyą.

Jest to przyjęte że gdy korpus wojsk cudzo­
ziemskich przechodzi przez terytoryum neutralne, 
zwykł składać broń na wozy, z wyjątkiem jednć, 
kompanii na każdy batalion która broń zatrzymuje; 
wszakże niedzieje się to kiedy wojsko przechodzi 
pi zez ziemie alianta. Pan Stutterheim zaś rozumo 
wał tylko w przypuszczeniu że alians francuski się 
utrzyma. Lecz kiedy pod koniec rozmowa stała 
się swobodniejszą, rzekł mu książę Poniatowski 
że Austryacy mając z Rosyanami zawieszenie broni, 
które ma być wypowiedziane dwoma tygodniami 
wprzódy, zostawią sobie zapewne ośm lub dzie­
s i ę ć  dni czasu do cofnięcia się, aby nieuciec jak 
zdrajcy lub tenorze, czego on nawet niedopuszcza 
na chwilę. P rzez 'W1?c kilka dni będzie mógł 
odebrać rozkazy, których zażąda natychmiast.

Spodziewając się książę Józef że z jenerałem 
Frimontem latwićj mu pójdzie niż z jeg0 s zefem 
sztabu, udał się 4 kwietnia do Miechowa, gdzie 
była główna kwatera austryacka. Wyjaśnieni* ja- 
kie tam otrzymał, jeśli nie zadawalniały więcćj, 
to były kategoryczniejsze. Jenerał ten miał rozkaz 
użyć wszystkich sposobów byle się niebić. Gdy zaś 
podług konwencyi zawartćj między nitn a Rosya­
nami zobowiązano się obopólnie nierozpoczynać 
kroków wojennych bez uprzedzenia o tem na dwa 
tygodnie, było mu polecone aby korpus jego zna

lazł się za Wisłą przed upływem ostatniego dnia 
zawieszenia broni. Nadworna rada wojenna prze­
widując żs to wypowiedzenie niebawem nastąpi 
ze strony rosyjskićj, pragnęła dokładnie i stano­
wczo wiedzieć jak ie  w tćj mierze były zamiary 
księcia Poniatowskiego. Książe mógł tylko krok 
za krokiem ustępować. Ponieważ zaś korpus au 
stryacki miał się cofnąć za W isłę niewątpliwie 
zamierzał bronić przez nią przeprawy. Zatem, zda­
niem jego wypadało postawić wojsko polskie w o- 
kręgu Podgórskim, który acz położony na prawym 
brzegu, należał jeszcze do terytoryum Księstwa 
Warszawskiego. Sposób ten nieprzypadsł do smaku 
jenerałowi Frimont, który oświadczył że stanie po 
za tym okręgiem, a jeżeli nieprzyjaciel uderzy na 
Polaków, odmówi im pomocy. Widocznem było, jak 
obecność księcia Poniatowskiego na ziemi polskićj 
zarówno zawadzała Austryakom jak  Rosyanom; 
żeby nas za granicę wyrzucić ułożyły się tajemnie 
oba te mocarstwa. Jeżeli zaś Napoleonowi zależało 
na utrzymaniu nas w tych stanowiskach, nie było 
innego sposobu jak  użyć wszelkich wpływów ja ­
kie miał jeszcze w Wiedniu. Ażeby uwiadomić 
Cesarza o naszem położeniu, i prędkie mieć od 
niego roskazy, wysłałem do Paryża pana Rumi- 
gnego, jednego z sekretarzów ambasady.

Roskaz zatem rozpoczęcia kroków wojennych 
nieraógłby przyjść do nas chyba w razie gdyby 
Cesarz chciał na ostateczną próbę Austryę wysta­
wić. Z drugićj strony, przestraszała nas sama myśl 
odwrotu przez kraje austryackie, ponieważ nale­
żało się lękać aby ta garstka wojska polskiego co 
mogła wzróść w siłę na własnćj ziemi, nie została 
rozwiązaną podczas przechodu, przez tajemne za­
biegi dworu wiedeńskiego. Jednocześnie, chcąc dać 
Napoleonowi czas do przemówienia za nami w Wie 
dniu, napisałem do p. Narbonne, ambasadora fran­
cuskiego przy tymże dworze, prosząc o wyrobienie 
nam dłuższego pobytu, co ułatwiłoby obu Cesa­
rzom sposobność porozumienia się w tych trudno 
ściach. P. Wiktor Broglie, dzisiejszy książę Broglie, 
członek ambasady warszawskićj właśnie został 
mianowany członkiem naszego poselstwa w Wie 
Jf zef’aPrZSZ n' eg0 W‘SC P08zly listy moje i księcia

Dla uspokojenia Polaków rospaczających na myśl 
naszego wyjścia za granicę, oświadczył Poniato­

wski, że kroku nie zrobi dopóki nieotrzyma roz­
kazu. Oświadczenie to miało na celu zamknąć 
usta Austryakom, którzy głosili że niezwłocznie 
musimy ustąpić z kraju. Już się nawet p. Baum 
. ?®^mann ?abmrali do wyjazdu; a jenerał Stut­
terheim powiedział rei 8go kwietnia, z ironicznym 
dowcipem, że książę Poniatowski nazbyt trzymał 
się lib ry , bo przecież książę Szwarcenberg kiedy 
był w Warszawie na miesiąc wprzód mówił o rejte 
radzie, zanim się na prawdę zrejterował. Złośli 
wość ta dość mi przypadła do smaku, bo zdawała 
się zapowiadać kilkutygodniową zw łokę; lecz i tćj 
niemogliśmy otrzymać. Rosyanie ogłosili że z lly m  
kwietnia kończy się zawieszenie broni; a 13go 
rano p. Neumann uwiadomił mię o tem podobnie 
jak  jenerał Stutterheim uwiadomić poszedł księcia 
Józefa. W obawie aby książę niepopełnił jakiegoś 
rozpaczliwego kroku, chciano przez mój wpływ 
powstrzymać go; lecz myślałem sobie że ta obawa 
Austryaków może nam posłużyć do zyskania kilku 
dni ; dla nas bowiem każdy dzień zwłoki znaczył 
zbyt wiele. Niechciałem też zmniejszać ich obawy.

Jenerał Stutterheim ze swojej strony żywo na 
ciskrł na Poniatowskiego aby się wynosił. Co mó 
wili Rosyanie było jasne, również jasnym był j ę ­
zyk Austryaków. Saken wypowiadając zawiesze­
nie broni mówił w wyrazach stanowczych, że tylko 
sąsiedztwo wojska polskiego nabawia go niespo- 
kojności; bo jeżeli grozi rozpoczęciem kroków 
wojennych, to jed jn 'o  dlatego aby zmusić Pola 
ków do opuszczenia zajmowanego przez nich kra­
ju. Zeby Rosyan od tej niespokojnośei uwolnić 
nalegał Stutterheim na księcia Józefa o wjzna 
czenie dnia swego wymarszu do krajów austry- 
ackich, również o wykaz sił jakiemi dowodził.

Gdy wszelki wybieg nieprzydał się na nic, skoń­
czyło się na oświadczeniu księcia, że w tak cięż 
kiem położeniu potrzebuje dwadzieścia cztery go­
dzin do namysłu. Po tej rozmowie, przyszedł do 
mnie, i rozbieraliśmy każdy przedstawiający się 
środek do wyjścia z tych trudności. Opuścić o’ 
statnią piędź ziemi polskiej i to na jaki tydzień 
przed otwarciem nowej kampanii nad Elbą, zda­
wało nam się być ostatecznością okropną. Z drn 
giej znowu strony, wszystko postawić na kartę, 
narazić na zgubę ten zawiązek armii reprezentu­
jącej naród polski, było przedsięwzięciem przed

którem cofała się dojrzalsza rozwaga.
„Główna to rzecz — mawiał nieraz Napoleon 

„— oszczędzać żołnierza; ziemia zawsze się znaj- 
„dzie"—  Słowa te wpłynęły na nasze umysły. 
Książe, niewiążąc się żadnemi ścisłemi warunka­
mi, przyrzekł tylko jenerałowi Frimont, że po ter­
minie zawieszenia broni, pójdzie za Wisłę. My 
tym czasem  liczyliśm y na spodziew aną odpowiedź 
bąaż^z Paryża, bądź z W iednia; a bojąc się  żeby  
w Wiednia niekazano długo czekać panu Narbonne 
na odpowiedź Austryi, postanowiliśmy wyprawić 
doń pewnego polskiego oficera z zawiadomieniem 
że gdy zawieszenie broni zostało już vypowie 
dzianem, potrzeba nam natychmiast wiedzieć, co 
zdecydował dwór wiedeński. Czynność austryacka 
w przeciwnym kierunku była zadziwiającą. Już 
bowiem książę Hohenlohe mający przeprowadzać 
korpus polski przedstawił się był Poniatowskie­
mu. Jenerał Frimont pragnął aby polskie wojsko 
ruszyło się 19 kwietnia. Pisał on list do księcia 
w którym wymknęło mu się wyznanie, iż gdy ar­
mia rosyjska opuściwszy okolice Kalisza ciągnęła 
nad Odrę, a zatem i resrta tej armii, czyli woj­
ska stojące naprzeciw nas, czekają tylko na sku­
tek wypowiedzenia zawieszenia broni aby pójść 
w tym samym kierunku. Z tego wyznania wycią­
gnął książę Józef ten wniosek, że właśnie wypa­
dało nam pozostać w miejscu, ponieważ zajmując 
dotychczasowe stanowiska zmuszaliśmy nieprzyja­
ciela do rozdzielania sił swoich. Było to jasne jak  
słońce; ale dowódzca korpusu posiłkowego inaczej 
rozumował. Gdy tenże oświadczył że ma rozkaz 
trzymać się w trzech punktach nad Wisłą, to jest 
w Krakowie, Opatowcu i Sandomierza, Poniatow­
ski ofiarował się mu pomagać w obronie taj linii. 
Lecz i tea przypadek inaczej rozumiano w Wie­
dniu; albowiem polecając jenerałowi Frimont za­
jęcie trzsch pomienionych punktów, uiepozwolono 
mu użyć jednego nawet naboju prochu i wstrzy­
mać się od wszelkich zaczepnych kroków. Przepi­
sano mu aby zajął pomienione stanowiska; lecz 
gdy rozkazano za jąć: besetzen, nie rozkazano bro­
nić: vertheidigen. Nieprzyjemna to była walka 
z człowiekiem, który wyznawszy że ma rozkaz 
dający nam pewne oparcie, sam niszczył wart ść 
swego wyznania przez jakieś gram. tyczne szyka­
ny. Gdy książę Józci podając się niby owemu

dziwnemu tłumaczeniu rozkazu utrzymywał, że 
jeżeli Austryacy postanowili bronić Wisły to i on 
stanie z nimi na jednej linii przeprowadzając woj­
ska polskie w reyon podgórski należący do Księ­
stwa — lecz na to odpowiedziano mu, że linia au- 
stryacka niezajmie tego reyonu, a więc korpus 
polski jeżli chce może się dać zaatakować i roz­
bić nawet; od Austryaków jednak niech się  nie 
spodziew a pomocy.

Rozprawy te między obydwoma dowódzcami to­
czyły się 17go kwietnia; my tymczasem odebrali 
śmy pierwszą odpowiedź od p. de Narbonne, k “ 
remu Metternich oświadczył, że jenerał Frimont 
uiecofuie się, tylko w ostatecznym razie i to w obec 
sił przemagających. Ufność nasza podniosła się je­
szcze i tą okolicznością, że równocześnie Cesarz 
austryacki kazał zapewnić króla Sfcskiego, iż w ra ­
zie potrzeby Galicya dostarczy żywności korpuso­
wi posiłkowemu. Książę Józef wraz ze mną, byli­
śmy wtedy u jenerała Frimouta, gdy księciu przy­
niesiono reskrypt króla saskiego uwiadamiający go 
o tćj okoliczności. Lecz tak deklaracya p. Metter- 
nicha, jak  reskrypt króla saskiego przychodzące 
na nasze ręce, nie miały w oczach Frimonta ża- 
dnój wartości. Zadnćj on, jak  mówił, nieodebrał 
inform acji, coby się z naszemi zgadzała. A więc 
gdzieś musiała być zła wiara. Czy w gabinecie po­
litycznym, czy też w wojskowym?
J f . w i e(toym tak w dtugim przypadku wątpli- 
T  ( y Przykrą, lecz jeśli pochodziła tylko 
<DJć ć U w° j8kowego' można jeszcze było pora-

_ J  J *
Wysłaliśmy zatćm drugiego kuryera do p. Nar- 

bonne. Tymcz isem książę Józef upierał się, że do­
póty nieustąpi dopóki od Napoleona nieodbierze 
rozkazu; słysząc to jenerał Frimont rad nic rad 
zwalniał w naleganiach.

Ułożono się , że dopiero 29 lab 30go kwietoia 
wojsko polskie przejdzie na prawy brzeg Wiidy 
a że około 3go maja rozpocznie odwrót, jeżeliby 
w tym czasie nienadeszły wyższe rozkazy zmienia­
jące bieg wypadków. Zyskawszy tvm sposobem 
dwa tygodnie, spodziewaliśmy się przez ten czas 
odebrać polecenie mogące nas zbawić.

Oczekiwania nasze niespełniły się.
(Dalszy ciąg nastąpi.).
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wanie albo niepokojeni być pogróżkami; rząd ow­
szem będzie umiał utrzymać powagę swoją 
bezpieczeństwo spokojnych obywateli wszelkiemi 
Grodkami jakie ma w swojej mocy.“

— Dwór cesarski przywdział żałobę po królu 
Dom Pedro V Portugalskim począwszy od 13go 
listopada do 2go grudnia: przez pierwsze drd 12 
żałoba gruba, przez następne dui 8 cienka. Żało­
ba ta łączy się z ż»łobą po księciu Ferdynandzie 
Portugalskim.

— Korunk donosi, że rząd gubernialny w Pesz­
cie otrzymał rozporządzenie, aby zamiast kode­
ksów cywilnych i karnych węgierskich zaprowa 
dzonych na zasadzie kotiferencyj kuryaluych, za 
prowadzić w Węgrzech austryackie prawo cywilne 
i karne. Prezes sądu wyższego otrzymał nakaz wy­
konania tego rozporządzenia pod osobistą odpo­
wiedzialnością. Doniesienie to jest nader wątpli- 
wćm, a przynajmnićj wątpliwćm być powinno, al 
bowiem postanowienia tyczące się kodyfikacyi za­
padłe n» konferencyi kuryalnój otrzymały zatwier­
dzenie N. Pana i reskryptem zaprowadzającym stan 
wyjątkowy zniesionemi nie zostały.

—  Ministrem sprawiedliwości naznaczają teraz 
w miejsce bar. Protobevery, którego dymisya po­
dobno przyjętą została, namiestnika Burgera.

— N. Pan nakazał pod dniem 27 października, 
aby roczny kontyngens rekruta przypadający na 
Dalmacyę, wyjąwszy małćj liczby ludzi wziętych 
do służby przy stadninach, obracany był do ms 
rynarki wojennćj, a natomiast bataliony strzeleckie 
24 i 29 formowane w Dalmacyi, były nadal for 
mowaue w Galicyi i Węgrzech. Tym sposobem  
kontyngens galicyjski i węgierski zostanie po­
większony.

— Siirgimy donosi z Wiednia co następuje: Dy 
strykt Kewarski i Komitat Zarandzki (oba należą 
do sądu Aradzkicgo) przystąpiły do układów z nad 
worną kancelaryą węgierską. Kapitan dystryktu 
kewarskiego oświadczył w imienia wydziału i kor- 
poracyi urzędników, że gotowi są płacić podatki i 
dać rekruta, a w ogóle słuchać rozporządzeń rzą­
du, byle nie rozciągano na ich dystrykt stanu wy 
jątkowego. Kancelarya nsdworna w odpowiedzi 
swojćj zażądała, aby oświadczenie to wyszło od 
wydziału jako reprezentacyi dystryktowej i dla te 
go kancelacya nadworna dozwoliła, aby wydział 
odbył posiedzenie. Jeżeli się wydział oświadczy 
zgodnie z tóm co kapitan zadeklarował, to być 
może, że dystrykt ten utrzymanym będzie w do 
tychczasowym Btanie swoitr. Żupan komitatu Za 
randzkiego p. Pipos przesiał podobneż oświadcze­
nie do kancelaryi nadwornej, ale że wygotował ten 
akt w języku wołoskim, przeto mu zwrócono z o- 
znąjmieniem, że urzędy po węgiersku tylko obo­
wiązane są korespondować. Podobno i Prymas szu­
ka sposobu usunięcia stanu wyjątkowego z komi­
tatu swego.

— Powołanie saskiego uniwersytetu narodowe­
go (Siedmiogród dzielił się przed r. 1848 pod wzglę 
dem reprezentacyi na cztery narody: Madziarów, 
Szeklerów i Sasów, a czwarty Rumunów nie miał 
swojćj reprezentacyi. Zgromadzenie Sasów czyli 
Niemców, zwało się uniwersytetem narodowym) 
przez hrabiego Sasów rozpisane zostało w d, 5 
b. m. w Hermanstadt okólnikiem do wszystkich 
władz obwodowych saskich. W okólniku tym o- 
znajmione są przedmioty obrad i uchwał zgroma­
dzenia, które się ma zebrać 20 listopada. Są to 
pytania któro mają być rozbierane na sejmie sie­
dmiogrodzkim, a przeto naród saski wprzódy wi 
nien s ię  co do nich porozumieć. Wymienione s ą : 
1) wliczenie narodu rumuńskiego jako czwartego 
narodu w k ra ju ; 2) wyznaczenie kandydatów u- 
izędów głównych mających być przez stany sej 
mowe wybranymi; 3) wybór dei/Utowanych do Ra 
dy Państwa w W iedniu; 4) narady nad zmianami 
konieezneroi w kodeksach austryackich karnym i 
cywilnym. — Wieść wszelako krąży, źedo  zwołania 
sejmu siedmiogrodzkiego nie przyjdzie iże  rząd ze 
chce zarządzić wybory bezpośrednie do Rady Pań­
stwa.

— Dzienniki donoszą o rewizyach odbytych temi 
dniami w biórach ich. Wanderer mówi, że tak 
w biórach Redakcyi, ja k  i w drukarni jego szuka­
no z polecenia sądowego rękopisów niektórych ar­
tykułów tyczących się kwestyi węgierskiej. Prócz 
tego, dziennik ten w „odezwie* do czytelników 
zapowiada niejaką zmianę, jeżeli nie dążności, to 
sposobu traktowania kwestyj publicznych, mówi bo­
wiem, że gdy w skutku zaprowadzenia stanu wy­
jątkowego w Węgrzech, tameczne władze mogą 
zabraniać wstępu dziennikom wychodzącym w in­
nych krajach cesarstwa austryackiego, przeto on, 
Wanderer, musi mieć wzgląd na swoich licznych 
czytelników po Węgrzech.—Redakcja NeuesteNach- 
richten pisze dziś również, że z polecenia sądu 
krajowego władza policyjna odbyła w biórze re­
dakcyi i w drukarni rewizyę za niektóremi rękopi 
smarni tyczącemi się Węgier, a które wydrukowa­
ne w przeszłym jeszcze miesiącu, są ścigane są 
dowoie. Redakcya donosząc o tam wstrzymuje się, 
jak powiada, z wyjaśnieniem dalszego swojego 
zachowania się. Że zaś nie chce dwuznacznej od 
grywać roli, więc zapowiada, że co do Węgier o 
graniczy się na donoszeniu faktów, a zaś do in­
nych krajów monarchii i spraw zagranicznych 
przemawiać będzie, dopóki się da, w tym samym du 
chu.— Presse dzisiejsza wieczorna, donosząc o tych 
rewizyach, nadmienia, że i j ą  przed kilkoma tygo­
dniami coś podobnego spotkało — nie mówi jednak 
z jakiego powodu, a zapewne nie z powodu Węgier. 
Lecz w końcu dodaje Presse, te słowa: „A przeto 
wiemy, że sąd krajowy usiłuje w ostatnich cza­
sach, pomijając oświadczenia redaktora odpowie­
dzialnego, wynaleść osobę autora artykułu oskar 
żonego. Jakże jednak praktyka ta da się pogodzie 
z orzeczeniem sądu najwyższego, który (w spra­
wie o „Recenzye" Klemma) uwolnił redaktora od 
obowiązku wymienienia nazwiska autora artyku 
ł u ? “

F r a n c y a.
Dla prezesa sejmu włoskiego p. Ratazzego, obe 

cucgo w Paryżu, dawali obiad dziennikarze pa 
ryzcy w dniu 9 t. m. Przy obiedzie tym wiele o 
sób przemawiało, a między innemi miał mowę p. 
Rata/zi której treść przyniosła depesza telegrafi 
czna a której osnowę całkowitą tu zamieszczamy:

Panowie! dziękuje wam zg łęb i serca za wszy 
stkie te pełne miłości i dobroci słowa, za życzę 
nia jakie wyraziliście dla mojej ojczyzny, a dzię 
kując wam, pierwsza moja myśl wdzięczności 
jest dla Cesarza Francuzów, dla szlachetnego na­
czelnika wielkiego narodu. Pozwólcie mi wypo 
wiedzieć iak mocno mnie wzruszyło sympatyczne 
przyjęcie jakiego w tym szlachetnym i wielkim 
kraju doświadczyłem; szczęśliwy jestem z tego, 
gdyż współczucie to i zapał są dla Italii, którą 
uczcić chciano w jednym z jej synów, a rie  dla 
moich słabych zasług. Tak jest — zawsze pamię­

tać będę tę serdeczność i te jednomyślną zachętę 
z jakiemi mię przyjęto, i o nich będę miał szczę 
ście współziomkom moim opowiadać. Wierząj 
cic mi panowie, że te uczucia miłości przy 
jęte będą u nas z pełnym zapała wdzięcznością, 
Ci którzy lekkomyślnie mówią o niewdzięczności 
Włochów, nie zadali sobie trudu do nas przybyć 
Przekonaliby się, że mamy silną pamięć serca 
Powtarzam z przyjemnością w obec wszystkich 
że Italia nie zapomina nigdy co winna temu wspa 
niałomyślnemu Cesarzowi, który dla jej miłość 
naraził się na tyle niebezpieczeństw, który w nie 
szczęściu sam tylko rękę jej p o d a ł! Nie zapomni 
ona nigdy tych godnych uwielbienia żołnierzy co 
za jej sprawę polegli, tej pełnej chwały armii 
która ją  wyswobodziła; tych szlachetnych pisarzy 
którzy ją  tak dzielnie bronili; tego narodu fran 
cuskiego, którego życzenia towarzyszyły wszy 
stkim przemianom wielkiej sprawy wyswobo 
dzenia. Zresztą w przyszłości uczucia te tem w ię 
cej nabędą siły. W naszych czasach w rekonstytu 
cyi narodów, łączenie się zbratnionych narodów 
sprzymierzenie się ludów łacińskiego plemieni 
nie jest marnem słowem. W braterskiem przymie 
rzu jak przystało na ludzi jednakowej cywilizacyi 
jednych wyobrażeń i wspólnych interesów, dwa 
nasze narody, mając dla siebie nympatyę wszy 
stkich wolnomyślących ludów, niczego się oba 
wiać nie powinny. Gdy wybije godzina, Francya 
zobaczy, jak  Włochy płacą dług wdzięczności, 
jak  czują obowiązek solidarności."

B  ó  ł  g a  r y a .
Gdy ruch słowiański w północnych prowiacyach 

Turcyi coraz się wzmaga, ważną jest rzeczą znać 
stan wewnętrzny w tych prowiueyaeh, to jest czyn 
niki owego ruchu. Stan wewnętrzny, dążenia, si­
ły i obecne położenie Czarnogóry, Hercegowiny, 
Bośnii i Serbii znane są poczęści Europie, z po 
wodu, że wypadui w tych krajach mające euro 
pejski rozgłos, rozjaśuiły ich wnętrze; znane są 
także czytelnikom naszym ze sprawozdań ns szych
0 tychże zdarzeniach. Lecz najmniej znaną jest 
największa z prowincyj słowiańskich Turcyi po­
dległych, to jest B ó ł g a r y a ;  gdyż zgnieciona wie 
kowem jarzmem tak Turków jak  fanariotów, spała 
w odrętwieniu, a zaledwo od niedawnego czasu 
budzić się zaczyna i przychodzić do samowiedzy

Lud bółgarski, liczący przeszło 5 milionów pra­
cowitych i spokojnych rolników, jest prawie nie 
znanym w Europie. Powodem tego je s t, że du  
c h o w i e ń s t w o  f a u a r y o c k i e  d u c h o w o ,  £ 
T u r c y  m a t e r y a l n i e  g n ę b i l i  t ę  n a r  o do 
w o ś ć ,  niedozwalając jej się rozwinąć. Aż do 
1847 r. miano „Bółgara" nie jest wypisane na ża 
dnym firmanie, na żadnym akcie rządu tureckie­
go. Turcy zastąpili je  nazwiskiem „Rum-milleti“, 
co znaczy Rzymianin. Wiadomo zaś, że Grecy bi 
zautyńscy przywłaszczyli sobie to imie, tak , żc 
nazywając Bółgarów „Rum milleti", chciano ich 
w oczach Europy udać za Greków. Z drugiej stro 
ny duchowieństwo fanaryockie z taką gorliwością
1 czynnością pracowało nad wynarodowieniem te 
go ludu, iż Bółgarowie sami zaledwo poznać się 
mogli. Dopiero rozbudzenie w naszej epoce dacha 
narodowości w całej Europie, wstrząsnąwszy wszy 
stkie ludy, rozdarło tę powłokę którą chciano lud 
ten przykryć, a jego samego zbudziło ze snu wie 
kowego.

Lecz nie stało się to w jiduej chwili: z witko 
wego letargu nie może naród w jednym dniu się 
zupełnie rozbudzić i strząsnąć z siebie pleśń n s  
gromadzoną przez długie lata obumarcia. Lecz 
wstrząśnięty wojnami z Turcyą, wzruszony o- 
krzykami i szczękiem bratniego oręża Serbów 
walczących za swą niepodległość od początku te ­
go wieku, dotknięty wreszcie tą myślą niepodle 
głośei narodowej, która całą Europę przewiewa, 
ocknął się lud bółgarski i bółgarskim się poczuł.

Upomniał się naprzód o przywrócenie ojczyste 
go języka w religijnych obrządkach, w nauce w 
kościołach i w szkółkach klasztornych. Niższe du 
chowieństwo z bółgarskiego rodu pochodzące, 
wspomagało go w tern usiłowaniu, czemu całemi 
siłami stawiło opór wyższe duchowieństwo tana 
ryockie, tj. spodlonego w niewoli i w zepsuciu 
w Carogrodzie greckiego rodu, które wszystkiemi 
siłami greczyć Bółgarów usiłowało, a nawet znaj­
dowali się dygnitarze w tćrn fanaryockiem ducho­
wieństwie, którzy kazali palić zbiory starych ksiąg 
bółgarskich przy klasztorach. P r z d  pięciu laty 
podaliśmy w Czasie wiadomość o kilku takieh wy 
padkach. Zdzierstwa niesłychane jakich się to 
wyższe duchowit ństwo fanaryockie nietylko w Bół- 
garyi lecz i w Bośn-i dopuszczało, zwiększyły 
także powszechne przeciwko niemu oburzenie w lu 
dzie i w duchowieństwie niższem. To oburzenie 
przeciwko greckiemu duchowieństwu i postępowa­
nie tegoż, które starało się wyniszczać narodowość 
a zarazem obdzierało mieszkańców, oraz pomoc jaką 
mu dawała pod obu temi względami Poi ta, stara- 
ąca się za jego pośrednictwem utrzymać ucisk i 

zgnębić budzącą się narodowość, było jedną gló 
wną pobudką, iż część Bółgarów zapragnęła wró­
c ić 'na  łono kościoła katolickiego, a bliżej rozpa­
trzywszy się wróciła do jedności z kościołem.

Cokolwiekbąć, dzięki temu zbudzeniu się na 
rodu, dzisiaj już j ę z y k  b ó ł g a r s k i  j e s t  p o ­
w s z e c h n y m  j ę z y k i e m  w koś c i e l ne  i w 
s z k ó ł k a c h  p r z y  k l a s z t o r a c h ,  w cataj Bół- 
garii tak katolickiego jak  i greckiego wyznania. 
Rezultat ten wielkim się nam pokaże, jeżeli przy 
pomniemy sobie, przez ile wieków duch tego na 
rodu był zupełnie uśpiony i stłumiony z jednej 
strony despotyzmem hord azyatyckich i długowie 
bową niesłychaną pod niemi niewolą, z drugiej 
strony przez wynarodowiające usiłowania ducho 
wiCD8twa tanaryockiego.

Tanzymat wydany przez sułtana Mahmuda 1838 r. 
i hatiszent z I 806 r. poręczone przez wielkie mo 
carstwa, miały zapewnić prawa narodowości bał- 
(jarskiej, jak  i innym chrześciańskim ludom w Tur- 
cyi. Lecz akta te są dotąd martwą literą, chociaż 
mocarstwa europejskie stawszy się ich poręczy 
cielami, winny były upomnitć się o ich wykona 
nie. Niespełnienie tych ustaw i ciągłe gwałcenia 
praw budzącego się narodu, obudzą go coraz bar­
dziej. Bołgarowie opierając się na swych prawach hi­
storycznych, aby mieli o d d z i e l n ą  i n i e p o d l e ­
g ł ą  h i e r a r c h i ą  k o ś c i e l n ą ,  na prawach za 
twierdzonych pize/ hatihumajon w 1856 r. mnie- 
mali, że przynajmniej tego nie odmówi im Porta. 
Lecz i pod tym względem zawiedzionemi zostali, 
i wszelkie icb kroki odcpchła Porta tak uporczy­
wa pod względem tej koncesyi, jak  gdyby cho­
dziło o największą kone syę polityczną. Dwa są 
tego powody: naprzód duchowieństwo fauaryo­
ckie i wogóle tanaryoci, którzy za pomocą pie­
niędzy otrzymywali od dygnitarzy tureckich wszel 
kie przywileje i w istocie władali we wszystkich 
prowmcyacb, nie chcąc dozwolić aby się z ich

rąk wyślizła najwyższa w hdza nad duchowień­
stwem bołg&rskiem, starali się znanemi sobie środ­
kami, aby Porta oie dozwoliła na utworzenie się 
osobnej hierarchii bołgarskicj; również dygnitarze 
tureccy widzieli w tern wzmocnienie się narodo­
wości bołgarskiej.

Duch narodowy przenikający coraz silniej 
Bółgarów i oburzenie przeciwko Turkom za  
c z y  na  wyrabiać w tym narodzie myśl i d ą  
ż e n i e  do n i e z a l e ż n o ś c i .  Jest ona je  
szcze bardzo słabą, ale istnieje i nieraz się obja­
wia. Dążuuic to wątła jeszcze, szuka wzmocnienia 
w federacyi z Serbami i z innemi ludami słowiań- 
skiemi w Turcyi serbskiego rodu. W ostatnich la­
tach zwiększony jeszcze ucisk w pewnej części 
w Bołgaryi przez okadzenie tam przez Portę T a­
tarów z Krymu przybywających, którzy to Tata- 
rowie Bółgarów za niewolników swoich uważają 
i ich kosztem żyją, z drugiej zaś strony obietnice 
czynione przez ajentów rosyjskich krążąca po Bał 
garyi, stały się powodem, iż tysiące Bółgarów za­
częło opuszczać swą ziemię rodzinną i e m i g r o ­
w a ć  do  R o s y  i, a mianowicie do Krymu. Dzien­
nik bółgarski w Carogrodzie wychodzący, dzienni­
ki serbskie i Bołgarowie oświeceńsi dbali o przy­
szłość swego narodu, starali się wszelkiemi siła­
mi wyehodttwo to powstrzymać. Lecz do osta­
tnich krańców dochodzący ucisk, którego Bołga­
rowie doznawali w okolicach, gdzie świeżo osie­
dli Tatarzy krymscy, sprawit, iż kilkanaście ty­
s ię cy  B ó łg a ró w  p rzen io s ło  s ię  do Krymu, kilka­
dziesiąt zaś rodzin przedarło się silą do Serbii.

Na takie położenie narodu, jak i wpływ wywrze 
rozwijające się w Hercegowinie i Bośnii powsta­
nie i klęski tam tureckie?---bliska przyszłość o- 
każe. Mniemamy, że dopiero wmieszanie się Ser 
bii do walki, pociągnąćby mogło w bój* Boi 
garyę.

B o ś n i a.
W zachodnio północnym krańcu Turcyi, coraz 

większa gromadzi się burza przeciwko Porcie. Gdy 
zwycięzkie powstanie ludności cbrześciańsko-sło- 
wiańskiej w Hereogowinie rozszerzać się zaczyna 
na Bośnią, obok w części Bośnii zwanej Chorwacyą 
turecką w okolicy Bihaczu powstaje przeciwko 
Porcie muzułmańska nawet ludność tej prowincyi 
chorwackiego to jest słowiańskiego plemienia. List 

Bihaczu z 4 listopada donosi pod tym względem 
co następuje:

„Większa część wsi machoraetańskich w ture 
ckiej Ctiorwacyi jest w pełnem powstauiu prze 
ciwko władzom tureckim, wzbrania się płac;ć po­
datków, stawiać pod broń baszybozuków i wogólt 
odmawia posłuszeństwa Porcie. Dotychczas Kaj 
makan z Bihaczu używał pojednawczych środków 
ażeby ich przywieść do posłuszeństwa. Nie móg 
zresztą inaczej postępo wać, gdyż cała Bośnia i Chor 
wacya turecka ogołocone są zupełnie z wojska re 
gularnego. O ile mógłem się dowiedzieć o terażniej 
szem położeniu tej sprawy, delegowani z powsta­
łych wsi odbyli zgromadzenie 27 października 

Peczy; byli tam obecni delego wani z 18 gmin 
muzułmańsko bośniackich. Postanowili oni nie u 
znawać dzisiejszych władz tureckich, wszystkich 
„Osmanów" (urzędnicy tureccy z rodu właściwie 
ureckiego z Azyi mniejszej) wypędzić a zacząć 

to od Kajmakama z Bihaiza i od wojsk tureckich 
{fażdy bośniacki muzułmanin, któryby ulegał wła 
dzom tureckim, zagrożony zo tał śmiercią.

„Powstanie to wybuchło w tych samych powia 
taeh, k tó re  w  18 01  r. pierwsze podniosły chorą­
giew rewolucyi, i z których wówczas wyszli jej 
naczelnicy: Kadia Kapie, Ale Kedycz, Hasan aga 
3ecki. Kajmaksm z Bihaczu dowiedziawszy się o 

tem zgromadzeniu, posłał do Peczy Hatazy rnstan 
)eja, aby się dowiedział o co Idzie, życzeń pow­
stańców wysłuchał i utorował drogę do pojednanie. 
Rustau bey jest to muzułmanin lecz krajowiec z ro­
dziny Biczewiezów, brał udział w powstaniu w r. 
1851 i z tego powoda jest popularnym między 
muzułmańskiemi bośniakami. Udało mu się odwieść 
w dniu tym zgromadzenie od ostatecznego kroku, 
lecz mimotego zgromadzenie utrzymało się przy 
jostanowieoiu, aby me uznawać dzisiejszych władz 
tureckich i ’/godziło się na wyprawienie depntacyi 
złożonej w dwóch machometauów i dwóch chrześcian 
bośniackich, ze skargą do Sułtana do Carogrodit 

z pr< śbą o przywrócenie takiego rządu jak i był 
w Buśoii przed 1850 rokiem."

Kronika miejsoowa i zagraniozna.
64 r a k  ó w  14 listopada. Gdy trzy dolne pokoje 

w nowym domu krakowskiego Towarzystwa naukowego, 
do takiego już stanu przyprowadzone zostały, że je 
zająć można było, wzięto się do umieszczenia w nich 
kancelaryi, archiwum, biblioteki i zbiorów, które były 
dotąd w kamienicy p. Pawła Popiela, gdzie Townrzy 
stwo od czasu rozłączenia swego z Uniwersytetem go 
ścinny przytułek znalazło.

Przeprowadzeniem posągu Światowida rozpoczęto 
wczoraj przewożenie muzeum, które wkrótce urządzo­
ne i opatrzone katalogiem, otwarte zapewne zostanie 
dla tych, których obchodzą zabytki przeszłości naszćj.

Jeśli traktowanie o odzyskanie majątku Towarzy 
stwa z nniwersyteckiemi złączonego zbiorami, pożądany 
skutek odniesie, wtedy muzeum to stać się może nie­
poślednim zawiązkiem skarbca narodowych pamiątek.

Jakkolwiek ulokowało się już Towarzystwo w domu, 
któremu jeszcze daleko do ukończenia zupełnego) 
znacznych wymagającego ofiar, a ten brak uposażenia 
nie pozwoli na ozdobne i stósowne rozmieszczenie 
muzealnych przedmiotów; przecież cieszymy s ię , że 
rychło mieć będziemy w mieście naszśm zbiór ojczy­
stych pamiątek, który nam choć w części świetną kra 
kowską wystawę przypomni.

Gdy raz już istnienie Narodowego muzeum stanie 
się w kraju powszechnie wiadomem, sądzimy, że w te 
dy zabytki przeszłości i sztuki zewsząd gromadzić się 
poczną pod opiekę Towarzystwa, a nawet zbiory pry­
watnych znajdą pomieszczenie w tych marach1, na 
które cały złożył się naród.

Obok zbioru starożytności postanowiło Towarzystwo 
tworzyć Gabinet odlewów, co rozpoczęto już zarzą­
dzeniem seryj popiersiów króle -< skich, które niezadłu­
go zamawiane i pozbywaue być mogą. Odlewa je p. 
Parys Filipi z monumentów katedralnych. Wiele także 
odlewów zabytków przeszłości pogańskićj, jak Świa­
towida, kamieni miekorzyńskich, figurki wykopanśj 
w Kerczu i t. p. nabyć już można od dawna w kan­
celaryi Towarzystwa.

Odlewy są dzielną naukową pomocą, bo rozpowszech­
niają ważne zabytki i ułatwiają badanie ich znaczenia, 
a przedstawiając takie pamiątki, jak np. królewskie 
popiersia, staną się miłą i piękną pomieszkać ozdobą.

Że instytucye naukowe zwykle do handlu (choć bez­
interesownego w sprawach zysku) bywają niesposobne, 
stósownćmby może było, aby księgarze przyśli w po­
moc wzięciem udziału w rozpowszechnianiu owych od­
lewów, jakie przedsięwzięło Towarzystwo pod swoim 
naukowym wydawać kierunkiem.

— Czytamy w Kijowskim Telegrafie: Towarzystwo 
żeglugi parowój na Dnieprze, które w zeszłym roku 
zajmowało się przewożeniem podróżnych na swych pa 
rostatkach pomiędzy Kijowem a Kremenczugiem, w ro­
ku bieżącym jeszcze bardziój rozwinęło swoją działał 
ność. Parostatki jego regularnie kursowały trzy razy 
na tydzień z Kijowa do Jekaterynosławia i napowrót. 
Niewiadomo, dla czego nie wysyłało ono swych stat­
ków osobowych w górę Dniepru, naprzykład do Mo­
hylewa nad Dnieprem, z którym regularna komunika- 
cya równie jest potrzebna, jak i na południe. Podró­
żnych, zdaje s ię , nie zabrakłoby. Niedogodność z po­
wodu braku regularnego biegn parostatków ku półno­
cy, w częśei usuniętą została urządzeniem tego lata 
karet pocztowych kursujących pomiędzy Mohylewem a 
Kijowem. Pierwsza taka kareta przybyła do Kijowa 
dnia 2 czerwca.

— W Darmstadzie rozeszła się wieść po śmierci 
drugiej żony właściciela drukarni nadwornej Jakobiego, 
że takowa została otrntą. Ciało jej pogrzebane w d. 
7 sierpnia r. b. wydobyto w d. 29 października i zna­
leziono w niem ślady trucizny. Jakobi został uwięziony, 
a parę dni temu zapieczętowano także drukarnię, ro­
boty w niej rozpoczęte do innej przeniósłszy, i zam­
knięto wydawnictwo lokalnego pisemka „Hessischer 
Anzeiger" które Jakóbi wydawał. Skutkiem tych po­
dejrzeń wydobyto ciało pierwszej żony Jakobiego zmar­
łej przed 10 laty, lecz nie znaleziono śladu trucizny. 
Ciekawa jednak rzecz, dla czego zamknięto drukarnię 
oskarżonego, skoro proces jego nie ukończony. Taka pro­
cedura kryminalna mogłaby każdego obwinionego zni­
szczyć na majątku, zanim sąd otrzyma pewność, czy 
wina się wykaże lub nie.

— Boczna ściana budynku bankowego w Brukselli 
pękła od szczytu aż do piwnic. Rozsadziły ją skle 
pienia obciążone zbytecznie pieniędzmi w gotowiźnie. 
Przypadek ten nie w każdym banku zdarzyć się może.

— Jutro w piątek dnia 15 listopada, Ś. Leopolda 
wyz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 13 listopada.

Używanie oleju skalnego do oświetlania ulic, pla­
ców, budowli publicznych i t. p. upowszechnia się co­
raz bardziój po miastach galicyjskich. O zaprowadze­
niu tego rodzaju oświetlenia w Tarnowie i Bochni, 
donosiliśmy niedawno temu w Czasie.

Pomyślne skutki, jakie w obu pomienionych mia­
stach z zaprowadzenia tego rodzaju oświetlenia tak 
dla funduszów miejskich, jak i dla ogólnego celu wy­
nikły, skłoniły także mogistrat krakowski do zawarcia 
umowy z p. Ignacym Łukasiewiczem, dyrektorem wy- 
robni oleju skalnego w Polance pod Krosnem w Gali­
cyi, względem oświetlenia olejem skalnym przedmieść 
krakowskich, miasto dotychczasowego oświetlenia tych­
że olejem rzepakowym.

Umowa ta zaczęła obowiązywać od 1 b. m. —  Po­
nieważ jednak równoczesne przerobienie wszystkich 
lamp przedmieściowych byłoby niemożebnem; więc r,- 
świetlenie o którem mowa z wolna w używanie wpro- 
wadzonem zostaje. Dotychczas wszakże przedmieście 
Kleparz oraz części przedmieść Piasek i Wesoła są  
już oświetlone olejem skalnym, równie jak ta część 
sukiennic, do którśj sikawki wtaczane bywają, a któ­
ra przedtem nie miała żadnego oświetlenia. Po innych 
przedmieściach utrzymuje się wprawdzie jeszcze o- 
świetlenie olejem rzepakowym; lecz ustępuje w miarę 
przerobienia dotychczasowych kagańców olejnych na 
lampy fotożenowe.

ile wiemy, to zmiana o którćj mówimy, miała wy­
paść i tutaj w Krakowie na korzyść funduszów miej­
skich, równie jak i na korzyść publiczności; albowiem 
widoczną jest rzeczą: że olój skalny mniój kosztuje i 
daje w skutku lepsze oświetlenie, niż olej rzepakowy 
lub oliwa włoska. Nie dziw też przeto: iż używanie 
oleju skalnego także pod względem ośw ietlenia m iesz­
kań znajduje u publiczności krakowskićj przystęp i 
rozszerza się mianowicie między uboższą ludnością tak 
raptownie: iż w tój chwili w składzie p. Lukasiewicza 
przy ulicy Szewskiój wszelkie zapasy lamp umyślnie 
dla tój klasy ludności przeznaczonych, zupełnie są 
wyczerpane.

Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali 
cyjsldój Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 3 4 %  mil:

M ! e 8 11 o
Za hiloty osobow r Traoiip. tow arów •iaeoe-i 

w  walnęła 
auctr.liośd

podrdd.
w w al a. Ilońd

ęSfr. cel.
w  w al. a.

t ł r .  Ikr e łr .  |k r i t r k r

P aid* . 1861 
Do tego od 1° 
S ty ren , do 31 
W n e ś n .  1861

S a n u  . .

25623!

210887

6 6 7 1 3 4 4

4 9101037

* )  II
467024li 218554 70

11
| 1 milio 

3205573) 352581 74

285268

1 milio 
8 435 9 2

14

11

'436510 557723 81
11 m ilio. 

3 6 7 2 5 9 7 1 5 7 1 1 3 6  44
2 milio 
128860 25

P reyehńd ogoiuy (ji.i pr*e*l« «ert k oie! Zts m i­
low y), w yiioeil w  W reeśn ia  I8 6 0  ............................. 164292 9

Oprdo* togo p«ew io*io«o  20 ,007  cen tnarów_ ce l-
ii ro.iuallycl. przedmiotów kjdąeyoa właenośoia Zaraadu ke» 

pslfoconi- nsieiytoA ei przew osow dj.
Wiedeń dnia l  Listopada 1861 r.

C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.

86
86
61
40
24
58

216
180

75-80
76-80  
55-58  
36-38  
22-23  
52-56

182
162

W r o c ła w  12 listopada. Dziś praktykowano ceni 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszi 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. posted.
Pszenica b ia ła ............................89-93

„ ż ó łta ............................89-92
Ż y t o ................................................62-63
J ę c z m ie ń ..................................... 42-45
O w i e s .......................................... 25-28
G r o c h .......................................... 60-65
Rzepik (za 150 funtów brutto) 226  
Rzepak jary „ 188
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (8 9 1 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 '/a kr. 
w. a. oprócz la&y).

Biała p r z e d n ia .................................. 2 1 — 2 1 %
» d°b™ ............................................ 18% — 19%
» śred n ia ............................................12% — 14%
„ p o ś le d n ia ............................................. 9 — 12

Czerwona przednia....................................13 — 13%
» d obra........................................ 11%  — 12%
n ś r e d n ia ................................10 — 10%
„ p o ś le d n ia ................................9 —  9%

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  12 listopada. Artykoł w Opinions pod 
napisem: „Dwa pytania" mniema, i i  sejm włosi i 
(mający się zebrać w końcu tego miesiąca P. R. Cz.) 
zajmować się będzie głównie pytaniami Wewnętfz- 
uej polityki, gdyż pytania zewnętrznej polityki
tyczące się Rzymu i Wenecyi, zależą pod wielu 
względami, od politycznych stosunków Europy,
których sejm zmienić nie może i tylko żądać

zawiadomieuia o tem co się stało; najgwałtowniej­
sze słowa odbiją się o przeszkody, których rząd 
nie wywołał, lecz których w jednej chwili usunąć 
nie może; tymczasem wewnętrzny zarząd kraju 
otwiera sejmowi szerokie a skuteczne pole dzia­
łania.

N e a p o l  I I  listopada. Z Sora donoszą, że „po­
wstańcy" pod wodzą Chiavonego zaczepieni’’zo­
stali w powrocie z Castelluccio pod Veroli przez 
Francuzów i stracili przy tćm 80 ludzi. Nazionale 
donosi z Foggia, że pod Barlettą zaszła żwawa 
utarczka między powstańcami a wojskiem, ze szko­
dą powstańców.

T ry  e s t  13 listopada. Poczta indyjska przywie­
ziona parowcem Lloyda zawiera doniesienia z Kal­
kuty z 8go pażdz. Projekt wyprawy celem zbada­
nia Azyi środkowćj, zaniechany został. Poczta in­
dyjska c h y b i ł a . __________

Doszedł nas dziś w całćj osnowie reskrypt bę­
dący odpowiedzią na adres sejmu chorwackiego, 
nad którym, opierając się już na depeszy telegra­
ficznej treść jego główną zawierającej, poczynili­
śmy uwagi na czele dziennika naszego. Dokument 
ten podamy jutro. Poczta ostatnia wiedeńska przy­
niosła nam dzienniki, które głównie zajęte ocenie­
niem tego aktu.

Bajkę podaną v.czoraj przez Kreuzzeitung o od­
kryciu przez rząd składów broni w jakim ś kiaszto- 
torze lubelskim i zabraniu stamtąd 15,000 karabi­
nów, powtarzają dzisiaj inne dzienniki’ niemieckie, 
wymieniając nawet nazwisko podstępnie przez 
Kreuzzeitung wytkniętego, chociaż nie nazwanego 
hrabiego, w którego dobrach miał leżeć ów kla- 
sztór, i pisząc, że jest nim hr. Andrzej Zamoyski. 
Nie potrzebujemy powtarzać, iż jest to bajka nie- 
mająca nawet pozoru prawdy. Zresztą nie ma dzi­
siaj z Królestwa wiadomości o żadnym ważniej­
szym wypadku. Jak  niezręcznie Nord fabrykuje 
8woje listy niby z Warszawy, mamy nowy dowód 
w ostatnim jego numerze z 12go t. m. Korespon­
dent jego niby warszawski odpowiada czteroszpal- 
towym artykułem w dniu 4 listopada na artykuł 
Debatów z dnia 30 października, zapomniawszy, że 
w dniu tym publiczność warszawska jeszcze tego 
uumeru Debatów nie miała.— Posiedzenia Ogólne­
go Zebrania Rady Stanu, zawieszone 16go p a ­
ździernika, znów rozpoczęły się 12go t. m.

W świecie zachodnim głucho i wśród ciszy dłu­
go się rozlega echo drobnych zdarzeń. Dzienniki 
paryskie jeszcze zajmują się ową sprawą domnie­
manego pogwałcenia granicy szwajcarskiej przez 
wojsko francuskie w dolinie Dappes, która to spra­
wa jest prawie zakończoną. Liberalne dzienniki 
paryskie opisują szczegółowo bankiet wyprawiony 
na cześć prezesa sejmu włoskiego Ratazzego przez 
dziennikarstwo paryskie broniące sprawy wło­
skiej, a mianowicie przez współredaktorów Siecią, 
Pressy i Opinion Nationale, na którym byli także 
redaktorowie Debatów, Illustracyi, ogółem 120 o- 
sób, między niemi jenerał Della Rocca, nadzwy­
czajny ambasador włoski na koronacyę króla pra­
skiego posłany. Osnowę mowy Ratazzego podaje­
my wyżf j ,  oprócz niego przemawiali pp. Haviu, 
Peyrat i Gueroult, to jest redaktorowie trzech wy­
żej wymienionych dzienników, wznosząc zdrowie 
króla Emanuela, Garibaldego i Ratazzego. Poseł 
włoski p.Nigra nie znajdował się na tym bankiecie, 
gd>ż był w Compiógne.

W politycznym świecie włoskim mniemają, iż 
przesilenie ministeryalne jest bliskićm i utrzymują 
coraz z większą pewnością, że Ratazzi wstąpi do 
gabinetu. W dziennikach jenerał Tllrr raz jeszcze 
występuje, mówiąc, że gdy wielu, jak  to z pism 
okazuie się , nie zrozumiało jego oświadczenia w 
imieniu Garibaldego, przeto raz jeszcze w Monar­
chia Nazionale powtarza słowa ex - dyktaktora 
przez jego usta komitetowi centralnemu wypowie­
dziane, z których wypływa, iż Garibaldi nie po­
chwala usiłowań agitatorów mazzinistowskich, o- 
świadcza, iż nie należy jeszcze wzniecać powstań 
w Wenecyi i w Rzymie, lecz jedynie zbroić się i 
jednoczyć siły, przygotować się do działania, aby 
za nadejściem sprzyjających okoliczności można 
działać silnie i pomyślnie.

W Hiszpanii otwarte zostały Kortezy 8go t. m. 
Dzienniki podają mowę królowój, którćj tylko dwa 
ustępy są nieco ważniejsze, tyczące się sprawy 
rzymskićj i meksykańskićj. Względem pierwszćj 
rzekła królowa: „Uzyskałam, że rządy katolickich 
narodów porozumią się, aby znaleść środki mogące 
zapewnić spokój w jego państwie i bezpieczeń­
stwo potrzebne dla pełnienia jego świętych obo­
wiązków." O sprawie meksykańskićj wyrzekła: 
„Rozruchy i nadużycia doszły do ostateoznego 
krosu w Meksyku. Traktaty zostały pogwałcone.... 
Potrzebne było surowe ukaranie; mój rząd zaczął 
czynić przygotowania, gdy poddani dwóch dru­
gich rządów także pokrzywdzeni zostali. Krzywda 
była wspólna, ukaranie powinno być także wspólne."

Powstanie w zachodnio-północnym narożniku 
Tarcyi zyskuje nowy żywioł, gdyż muzułmanie 
słowiańskiego rodu, w Chorwacyi tureckićj po­
wstali przeciwko władzom tureckim. Wyżćj poda­
jemy o tem szczegółow8zą wiadomość, a  pod in­
nym oddziałem przedstawiamy stan wewnętrzny i 
obecne położenie Bółgaryi, w którćj, choć długo- 
wiekową niewolą zgnębionćj, wzrasta oburzenie 
przeciw Turcyi i pięciomilionowy lud bułgarski 
może być z czasem niebezpiecznym dla Porty czyn- 
aikiem powstania.

Według wiadomości z Carogrodu z 9go t. m. 
pełnomocnicy francuski i angielski oświadczyli, iż 
ich mocarstwa trzymać się muszą ściśle protokółu 
paryskiego traktatu, wzbraniali się przeto dać rę- 
iojmij żądanych przez Portę. Konferencye są za ­
wieszone bez urzędowego w nich udziału W łoch.

Listy z Egiptu z 5go t. m. donoszą, iż opadł 
już znacznie Nil, który w tym roku nadzw yczaj­
nie wezbrał i wielkie szkody poczynił. Kolej że- 
tazra która była zalaną, będzie za dni 14 do u- 
życia, a linia telegraficzna do Kairu została już
przywróconą.

Ostatnie depesze telegraficzne ,,Czasu.'*
W i e d e ń  14 listopada. Na posiedzeniu Izby 

wyższćj Rady państwa w dniu dzisiejszym jedno­
głośnie przyjęto resztę ustawy gmiDnćj podług 
projektu wydziała, bez rozpraw nad pojedynczemi 
paragrafami; j.ik  również po natychmiastowym 
trzecim odczycie przyjęto cały projekt ustawy 
gminnćj.

P a r y ż  14 listopada. Dzisiejszy Monitor ogła­
sza nominacyę Foulda na ministra skarbu. Jego 
program finansowy otrzymał zatwierdzenie. Prawo 
ustanawiania kredytów dodatkowych zostało znie- 
sionem. Reuta w południe 69.50; póżnićj wielki 
ruch na giełdzie i renta podniosła się na 69.60.

Antoni JClobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  14 Listopada.
Banknoty polskie za 100 złr. n e w .. . . złp.
Buble obrączkowe ag io .....................................„
Talary pruskie za 150 złr. now...................talar.
Srebro nowe......................................................... złr.
Pdłimperyały ro sy jsk ie ......................................
Napoleondory 20-fr.............................................. a
Dukaty holenderskie w a ln e ....................... ......

u anstryackie . . . * • ■ « . . *  ■ 
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 

z z z ,  na wal. aust. ,  
Obligacye indemn. z kuponami . . . . s  
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „
Akeye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80% » 
Listy zast* wne polskie z kuponami . . złp.

W i e d e ń  14 L istopada (telegraf.)
5*/, M e t a l ik i .................................. ....
5% Pożyczka n a r o d o w a ..................................
Akcye banku nared. wiedeńs. • • • • • ■

„ banku k red y to w eg o .........................
Srebro................................ ....
Londyn 10 funt. szterl. .   ..............................
Dukat pojedynczy

W i e d e ń  1 3  L istopada.
P o ż y o z k *  sk arb ow a .

5 '/.M etaliki aa wal. austr.....................................
5%  Pożyczka n a r o d o w a .....................................
5 '/ M etaliki na mon. konw.................................
&•/, Oblig- indemniz. niżstćj Austryi . . . .
5 % z » w ęg iersk ie ....................
5% « a chorw. słów. ban. „
5 %  z z galicyjskie . . . . .
5%  z z  bukowińskie . . . .
5 '/ , ,  n siedmiogrodzkie . .
5 z z innych krajów k o r ..
5% Pożyczka nowa w e n e c k a ..............................

L i s t y  z a s t a w n e .
5% banku naród. 12 m ie s ię c z n e ....................
„ „ 6 l e t n i e .............................
z z  z 10 letnie . . . . . . .
,  z « losowane w waL austr. .

4®/, Tow. kredyt, galicyjskie  ........................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, a r. 1860 całe . . . . .  P * .* ®  
_ ,  ,  z r. 1889 całe .
,  ,  ,  z r. 1854 na 4 '/,

B ilety rentowe C o m o .........................
Losy zakładu kredytowego .  .  • •

,  try es ts kie u   ....................
żeglugi par. na Dunaju .  • ■
Księcia Esterhazego na 40 złr.

żądają plącą
345 339
110} 108}

73 i
138 137

U  36 1! 20
11 6 10 90
6 51 6 43
6 69 6 51

84 50 83 50
80 50 79 50
67 — 6 6 ' -
80 *0 79 50

169}  
101} _

1 67}
100

zlr. «.
67 SO
80 95

747 ___

181 50
138 .  _

139 15
6 59

P r a n u m e r a z i o n s - E i n l a d i i n g
mierz bar. Konopka włeś. dóbr do Galicy!, Józefa Polinriska
wł. hotelu do Tarnowa. Józof Brock kop., Adam hr. Csacki,, „ ~
Edward M.cewski wł. dóbr do w.odnia, Walery Kozłowski | aul die 10 vvien erscheinende politlsch-nazionalókonomi 
wł. dóbr do Lipowca 

HOTEL SASKI. Wincenty hr. Walewski, Józef hr. Bo 
brows ki, Juliusz hr. Stadnicki, Władysław Lasko .ski, Ale­
ksy Gaszyński, Henryk Błeszyński, Józef Majzel, Stanisław 
Brzechwa, Adolf Humnickf, Antoni Gostkowski ob. z Płockie­
go, W'ładysław Wiesiołowski ob. z Królestwa. Władysław  
Przystojowski z Stopnicy. Walerya hr. Mycielskaz Pozańskie-

sche Zeitung:

„V O m ST IM M E “
Zentralorgan fiir autonome und nazionale 

Interessen,
go?^Jósef Roasier kup. z Drezna’’ JuT.a "hr!” Łoatawa " zT lw o-I *lr W !ssenschaft* Literatur, Kunst, Theater, Musik, Han- 

Juliusz hr. Tarnowski, Konrad Fichanaer, Józef Jaworski ’ lndustne> Moden, Gewerbe, Oekonomie, geistige und ma- 
~ *-•—s iPii.n f.Arsuk — r __ 7 i teri^le Arbeif.z Galicyi. Filip Leroh ze Lwowa.
Wyjechali: Jan hr. Stadnicki,Karol Godefroi, Hirosz Anto-1 Uehnfs der thatkrilftigen allseitigen Beforderung der allgemei- 

B), Ao'ela Barczewska, Wieńczysława Jurjewiczowa, Wioc. I --  nen Wohlfdhrt.

61 90
l&O 80
,67 35 
(91 50 
68 25 
[69 — 
81 — 
165 25 
65 25

|85 50

100 
101 —  

196 — 
|85 — 
79 50

Księcia iSalm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Budy

40 
> 40
» 40 
» 40 
-  48

,  Księcia Windischgrita 20 „ . .
a Hr. Walas tein „ 20 „ . .
,  Hr. Keglewicza _ * 10 n . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło m

Akcye banku naród, austr...........................
„ zakładu kredytow ego.......................
9 żeglugi parowój na Dunaju. • • •
m kolei północnój Ces. Ferd.................
w ,  r z ą d o w ć j ................................   •
9 „ zachodn ie j C es. E lźb . ,  ,  •  *

,  Pardubickiój................................
,  Nadcisańskiój

118 50 
9 — 

17 60
120 10 
123 50 

[95 25 
97 60 
|37 25 
|36 50 

25 
[36 60 
|36 —

75
|22 75 
15 —

61 80 
80 70 
67 25 
90 50
67 75
68 — 
66 50 
64 75 
64 75 
87 -  
94 59

99 50
100 50 
94 -  
84 75

82 50 
117 50 
88 50 
17 30 
119 90 
122 50 
94 75 
96 50 
36 75 
36 — 
36 — 
36 — 
34 50 
22 25 
22 25 
16 75

181 30

158 50
120 25
147 — 147 -

Południowój......................................... |240
n „ Galicyjskiej - - - - - - - - -
K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol. 
Augsburg 100 zł. nadreń. • •
Berlin 100 ta l..........................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . .  
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 taL ..........................
Liwomo 100 lirów .................
Londyn 10 fantów.. . . . .
Paryż 100 franków.................

W aluty.
Cesarskie korony.....................

„ fói korony . . . .
,  dukaty na Wagę

(239 50 
167 25 166 75

116 76 116 75 
17 -k 3} 117 10 

i  4
'S> 3
i  7

|  4
8  7

s:

117 30 U 7 20

103 50 103 25

|139 — 
54 75

139 -  
64 60

19 20 19 10

6 60

138 —

,  ,  obrączkowe...................................1 6  60
Złoto dl m a rc o ........................ .................................I * 67
Napoleondory . . . . . . . . . .  . . . * | l l
Suwerony  ....................
F r y d e r y k i..............................................................
L u id ory ............................. .... .................................
Suwereny angielskie . . . . . . . . .
Imperyały rosyjskie • • • • • • • • • •
S r e b r o .............................................................................1138 —

a kupony ..............................................
Talary z wi ąz kowe . . . . . . . . . . .
Pruskie bilety kasowe......................................

L w ó w  12 Listopada.
Dukat holenderski...............................................| 6 55

,  austryacki.......................................
Półimpcryai rosyjski . . . . . . . . . . .  1*1 32
Bubel rosyjsk i....................................................I 3 17
Talar pruski.  ............................. .... ....................... I 3
Listy zastawne gaik. bez kupon. wal. austr. . 179 

m ,  .  » » w mon. kon. 183 22
O blig. Indemn. bez k u p on ..................................... |C6 73
Pożyczka narodowa bez kupon............................. |80 90

W a n i a w t  13 L istopada.
 ..................................................... n *Wi
Obligi sk arb ow e...............................................  »

k u p o n ............................................
Listy zastawne EH o k resu ...................... rubli

kupon  ...................... •
A kcye kolei żelazndj warszawsko-wift^ońshići

hr- Walewski Józef Majzel, Godlewski R.ibert do Królestwa! M'.ł  snsserordenthchen musikalischen, Mr dc- und anderen illu- 
Homolacz Wilhelm, Salomea Kolischer do Galicyi. Przyetojo- sttlrten ;Beilagen, in Veibmdung mit e nigen Pramien und son
wskl do Królestwa I SI 1 tron Rorriiniitifrlinrron 4\“ - . 8mm.412.La A 4 — — —

HOTEL DREZDEŃSKI. Artur Dzięgirlowski w ł. dóbr ze 
Błotnik. Ignacy Jordan, Michał Dobizyński wł. dóbr z Gali- 
°yi. Henryk Chwalibóg ob. z Tarnowa. Fel ks Wójcikow-k: 
wł. dóbr z Nowpgo Sącza. Aniela Bonneau gowr. z Królestwa.

Wyjechali: Teodozya Nowakowska ob., Wirginia Roget 
guwer. do Królestwa. Antoni Dobrzyński wł. dóbr do P»riy-

sligen Begfinstigungen fur * iimmtlicho Al onnenten. 
Spezielles Oigan niehrer Institute und Yereine.

Motto: Volkeastimme — Gottesstimme.
Begriinder, Eieenthtimer und verantwortlicher Redakteur:- 

P r o f .  F r a n z  A n t o n  R o s e n t h a l ,
Mitglied mehrer gelehrten Gesstll chaften, Akademien, 

Yereine «XT. &,
ma. Franciszek Eliasiewicz bud. du Tarnowa Maurycy Lisicki n i , . . . . . , . - ______  , _ , .
Dr med. do Staszowa. Edward Homolacz wł. dóbr do Gnojnika I Wahrung d»r yullkommenen Gleiehberecht

UR!iBĘ]»eW®3. 
Ogłoszenie licytacyi.

[Nr. 18124]. Magistrat król. głównego miasta Krako­
wa podaje do powszechnej wiadomości, iż celem sprze 
dąży wyrębu wikła w własności miejskiej nad brze 
giem W isły pod w sią Beszczem  i na dolinie pod wsią I keit und die innigste Theilnal.me zuzuwenden. E r wird mit 
Dąbiem w 1862  do wycięcia przeznaczonego, odbędzie  ¥ “t*I.u"d .,Entscl?)l‘ s,81 nheu nach bcstem Wissen und Gewissen 
sie w dniu 2 2  Listopada 1861 w gmachu

gang
aller Nazionaliiat<nr, Volksstamme, Kónigreithe und Lan­
der des oaterreichiBchen Kxieerstaates, damit ein jedeB K5- 
nigreich seinen cigenthiimlichen Verhaltnissen, Wiinschen 
und Bedurfnissen gerecht werden konnte.

S p e z i e l l e  T e n d e n z  s Katholisch, legimistisch, liberal, to­
lerant, zeitgen ass fortschreitend, unparteilich vermiitelnd. 
versohnend und ausgleictend.

O b e r s t e r  C irun dK az: Im Nothwendigen Einigkeit im 
Zweifelhaft' n Freiheit, in Allem L*ebe.
NB. Fiir polnische Patrioten.

Der B. grftnder und Bedakteur der Wiener „Voiksstimme“ 
hat es sich zur beson leren Aufgabe gemael.t, der heutzutage 
so hechwicht geu rpolniSChen Frage“ d e grósste Aufmerksam-

w Biórze Departamentu IV o godzinie 10 przed połu 
dniem publiczna licytacya in  p lu s  za gotową zapłatę.

żflge schr ausgezeichneten polnis'hen Nazion einst.hen. Sein 
hochster Stolr, sein grosstes Glu;k wird es sein, wenn fis ihm

Warunki licytacyi mogą byc przejrzane W Biórze IV Se.linEt> auf gesetzlichem friedliihem Wege sein Scherflein zur
Departamentu.

Kraków dnia 31 Października. (1 2 4 4 -3 )

Obwieszczenie Konkursu.
[Nr. 624], _____
Ck. D yrek cya  Szp itali św . Ł azarza i s'w. D ucha

wunsche: swerihen Lósung der p, lnischen Frage beitragen zu 
kónnen. Bei Behandlung der polnischen Frage — auf rili- 
gi’ ser und legitimer G.undlage — w rden alls- Ewentnalitfiten 
gen«u ins Auge gef sst, un die ge r e c ht e n  Wńnsche der pd- 
nisch n Patrioten gebiihrend beruk-ichtigt. P,,Ien hat noch ei 
ne schóne, eine grosse Zukunft, denn es hat eino erhabene, 
welthisiorische Mission zu erfullen. Die Interessen der rOmisch- 
katoiischen Kircbe, der We tfriedy das Gleichgewichf Europas, 
die Macht'tellnng Oesterrcichs die Beh uptung Deutschlands 
als mitteleuropdiiche Grossmacht, ja sogar die Begidndung de

Poszukuje się majętności mniejszój,
w dobrój glebie od 2 0  3 0 ,0 0 0  złr. albo posesyi wię 
kszej, również w dobrej glebie na którą można kilka 
tysięcy z góry zapłacić.—  B liższa wiadomość w Ad-
ministracyi „Czasu." (123S-3-8

Poszukuje się natychmiast

zdatnego Piwowara.
Bliższa wiadomość w A d m in is tra c ji „Czasu" ustnie 

lub na listy frankowane pod cyfrą K .  W .
(1248 2 -3)

W e  w s z y s t k ic h  k r a ja c h  c .
słynnie znane

angie

a u s tr y a c k ic ł:

Tlni liujiiuruv
skie paten owe

^ ® 8! ! . S iej’! ze“ _ k_onkuP8« n,a. A d J,unkta I due?  s
irzy  szpitalu  Ś. Ł azarza W O ddziale I. ch orób  w e -  schen Frage ab. DiiS ist unsere innigsti Uibeizeugung. Die
w n ętrzn ych , z roczn ą  p łacą  4 0 0  złr. w al. a ., a na K U8e.inandersez“nf  undMotivimng ders.iben kann nur Grgcn 

• i • * nd eigener Auf atze stm, welche wir in unserem Blatti
m ieszk a n ie  8 0  zir. a ’ _

w Blatte
ehestens veroff»nilichen werden.— Mbge vorlaufig diese An

U rzęd o w a n ie  D o w v isze  trw a nrzez lat rlwn a deutung genugen um uns dns sehnlchst genhnsihte und zu • j .  i < p o w y ż sz e  trwa przez lat aw a , a | unserer Unternehmling aU(h dringcnd nóthige Vertrauan der
najdłużej cztery .

U b iega jący  s ię  o tę  p o sa d ę , w in n i w nies'c p o d a ­
n ia  sw o je  najpóźniej dnia 31  G rudnia rb. do c. k .
Jy rek cy i Szpitali s'. Ł azarza i ś . D ucha w  K rako­

w ie , w yk azu jąc:
1) W ie k , stan  i m ie jsce  u rod zen ia .

O trzym any stop ień  D oktora m ed y cy n y  na j e ­
dnym  z u n iw e r sy te tó w  w  C esarstw ie  R a k a  
sk iem .
D otych czas p o ło żo n e  za słu g i w  z a w o d z ie  le  
karskim .
D ok ładną znajom os'c języka p o lsk ieg o .
Ś w ia d e c tw o  m ora ln ości.

Z ck . D yrek cy i Szp itali ś . Ł azarza i ś. D ucha, 
fr a k ó w  dnia 2 8  P aździern ika 1 8 6 1 .  ( 1250-1

l o s  e r a  ty*

nehmung audi dringend nóthige 
denkenden, von ccKt patriotischen Geflihlen durchdrungenen 
Polen zu erwerben. Fiir ihre gef&łligen Mittheilungen, so wio 
fiir ihre grossn.iithige Unterstthung unsers Strebens werden 
wir uns stets denkbar bezeigen.

P r i i i i u m c r a z i o n s i p r c l s e :
Fiir die Kronlatider mi t  porto freier  Z u sen d u n g  

Ganzjahńg 16 fl , Halbjahrig 8  fl., Monatlich 1 fl 
4 0  kr.

Die Dauer der Pranumerazion wird von dem Tage 
gerechnet, an welchem die erste Nummer zugestellt oder 
versendet wird, so dass Niemand irgendwie beeintrah 
tigt werden soli, indem ein Jeder fur den bezahlten 
Geldbetrag die entsprechende Anzahl Nummern erhalten 
wird.

I n s e r a t e  werden sowohl in deutscher, ais auch 
in den gangbarsten fremden Sprachen besorgt.

D ie P. T. Herren Abonenten erhalten allsogleich por- 
a Itofrei Ein Exemplar des ausfuhrlichen Programmes der 

J I ganzen Unternehmung.
R edakz,ion und A d m in istra tio n : „L eop old  

s ta d t , C z e r n in g a s s e  N r . 5 7 .  (1210-3)

u

Ula f o r t e p i a n
i  GJIATKOWMCO:

Miejmy ufność w Bogu,
3  p ieśn i re lig ijn e. —  C ena 5 0  c e n tó w . 

W y sz ły  daw niej te g o  sa m eg o  kom pozytora  :

N IEZA PO M IN AJK I,
zeb ran e i u ło ż o n e  na fortep ian , p o ś w ię c o n e  n a ­

sz y m  P o lk o m . —  C ena 1 złr.

Polonez  ż a ło b n y

W roożaw  13 Listopada.
Banknoty anstryackie w mon. nowej
Polskie bilety bankow e.........................

,  listy zastaw ne............................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . .

n .  * »4‘/ .  • • • •
Obligi kolei krak.-szlązk. . . . . .

P a r y  i  12 Listopada. 
Renta 3 * / . ................................................

Konsole
L on dyn  12 Listopada.

5 75
90 77 —

5  1

x ro k u  _
p o ś w ię c o n y  n a s z y m  c z c ig o d n y m  r o d a k o m .  —  C e ­

n a  5 0  c e n tó w .

7 V
86}
8 5 'j

102}, 
97 ,

69 35

92}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
t  Krakotca  do W a rsta w y  7 rano do W iednia i W ro­

cław ia  7 rano; 3. 15 po południu ~  do O straw y  
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do L w ow a  8. 30 rano, 10. 30 ranom do R * eszo -  
w a 6. 15 rano; ~  do W ieliczki 11. rano. 

z W iednia  do K rakow a  7. rano; 8. 30 wieczór,
z Ostraw y  do K rakow a  11 rano.
* Granicy do S zczakow y  6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakow y  do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór, 
ze Ltootoa do K rakow a  4. rano; 5. 10 wieczór, 
z R zeszow a  do K rakowa  1. 40 po południu.

Przychodzą:
do K rakow a  z W i e d n ia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  z Wro­

cław ia  i W arszaw y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór ~  
z Ostrawy (prieł Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 -Wieczór —  ze  L w ow a  2. 54 po południu; 6. 15 
rano —  z R zeszow a  7. 40 wieczór; “  z W ieliczki 

g 40 wieczćr.
do L w o w a  z K ra ko w a  9. 30 ranc; 9. 15 wieczór.

Pray jechali od U3 do 14 Listopada. 
HOTEL POLLERA. Adam hr. Łoś, Stanisław Ślulowsk

w ł. dóbr z Królestwa. Marya Szeligowsk* oby_ 
Franciszek Kamper iażyn., Adam Noel ^ P- 
polit W iesiołowski ob. z 
z Lipska.

Zatora.
  .  W i e d n i a .  H i -

Królestwa. Ernest Malado kupiec

W yjecha li:  Pelagia Ślaska, 8ianisław  Śląski, Knłakowski 
Ksawery w ł. dóbr do Bosyi. Teodor hr. Lanokoro = > 
mierz hr. Jabłonowski, Józefa Wlktorowa, Franciszek a o -  
śycki, Joanna Borowska obyw. do Galicyi. W ładysław  
łemberski ob., Robert Her* pełaomoonik, Jan Jordan Wł. dOD 
do Królestwa. Antoni Hoborski Dr. med. do Chrzanowa. Kan-

MAZURY SZCZAWNICKIE.
C e n a  3 0  cen tó w . ( 1212-23

,  . . , .  . . , 1  „Wielu jest powołanych, lecz mało wybranych.“ Więcćj
W y s z ły  1 s ą  d o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h  może jak  w świecie etycznym znajduje zdanie to w prakty

rznem życiu swoje zupełne zastosowanie. Któż dziś me uwa 
ża siebie za powołanego do każdój możliwój rzeczy, i cóż dziś 
n e zostaje wychwalane jako niezawodne. Od artysty dyploma­
tycznego do artysty lekarskiego, na dót, aż do wywabiającego 
plamy, ma każdy sekretny środek w kieszeni; tutajby sejmo- 
wemi mowami, ulotnemi pismami i kicruiącemi artykułami, 
tam zaś by tynkturami, maściami i kosmetycznemi mydełkami 
ba nawet mydełkami do plam działać cuda. Reformatorowie 
wf ra t ją  z ziemi, a  ustanowicieli pokoju między narodowo­
ściami przewyż-zają chyba ci, którzy ułomności ludzkiego ciała 
zdmuchują, jak  wiater kurz z dachów.

O takich higienicznych regeneratorach chcemy tutaj nieco 
wspomi ąć. W  samćj rzeczy w nich działa wiater wszystko. 
Czytują się ogłoszona cudowne rzeczy, co dzień stawia się 
je przed oczyma; dziś na słuch, jutro na włosy, na wzrok, a 
wkrótce może także na węch i zmysł dotykania. Coś przecież 
musi na tem być prawdziwego, wszak są wydrukowane, czarne 
na bisłem, zatem używa się ich — bez wyboru. Jedne kossto- 
wne doświadczenie idzie za drngiem, a czas mija marnie; na- 
koniec udaje się tam gdzie się należy, a  tu niemiłosiernie mó­
w ią: „za późno!* Bardzo brzydkie słowo, które odgrywa wiel­
ką i małą rolę, odkąd świat stworzony, co do ułomności ludz­
kiego ciała zaś nigdzie większą, jak  tam, gdzieby zaniedbania 
uajmnićj szukać należało.

Bezwątpienia należy ból zębów do najnieznośniejszych, a u- 
szkodzone zęby o ile bolą, o tyle wzbudzają obrzydzenie; a je­
dnak rzadko która rzecz doznaje tok lekkomyślnego trak to ­
wania jak  właśnie ta najwspanialsza ozdoba natury, która za- 

szłuszną zarozumiałość człowieka, możliwemi czyni
dneC narzędzi©0 trawienia" 1 ./odniebicnia i służy mu jako niezbę- 
7drnwia awienia. Zdrowo rjfe popsute zęby są połową
7nnwHżór o asTT*iv'° T kilkakrotnie słuszniezauważono, wszystk.e słabości bywają więcćj uwzględniane, jak
słabości zębów, zwykle myśli się o tern jaką rolę zęby w hi 
Storyi słabości odgryw. ją, dopiero wtedy, gdy boleć zaczynają 
j gdy ju ż  pomaga tylko radykalny środek, mianowicie, zęby 
z 'e z korzeniem wydalić.® A chociaż w ogólności niema nic 
w tćm przyjemnego, jeżeli się aż do wyrwania z korzeni* m 
udać trzeba, to przecież i największego bochatera, który bez 
zadrgania oka na pęta jący  przy swoich nogach granat pntrzeć 
będzie, owładnie szczególne wzdrygnięcie s ę, jeżeli rzecz idzie 
o wyrywanie zębów z korzeniem. Jeżeli się zatem niezawodny 
środek na przeciw, który w należytem czasie i rozsądnie uży­
ty, zepsuciu zębów zapobiega, słaba zęby znowu uzdrawia, a 
usta czysto i świeżo utrzymuje i każdy nieprzyjemny odór 
z ust wydala, to wyświadcza się Publiczności prawdziwą przy 
sługę, jeżeli się ją  od czusu do czasu na to czyni uważną 

Takim środkiem zęby leczącym i czyszczącym, kilko-letnim 
doświadczeniem wypróbowanem, jest woda anaterynowa do 
ust J . G. Poppa, która się przeciw wszelkim słabościom zę­
bów i ust z pewnym skutkiem używa.

Nie mamy tu zamiaru, wchod.ić w pojedyncze zbawienne 
skutki tćj szczególnej wody do ust, takowe znajdują się w in- 
strukcyi użycia, uważamy bardziej za nasze zadanie wskazać 
jćj wypróbowaną skuteczneść, a to zwróceniem uwagi na świa­
dectwa wysoko stojący, h  niezawisłych osób, które z własne­
go przekonania wychwalają szczególne zalety i naterjnowćj wo­
dy do ust. Mieliśmy w naszych rękach rozmaite listy cierpią 
<ych na zęby i wszystkie znal, źl śmy jednozgodnie pełne po 
chwał. Niemniój jednak jak  praktyka, również i teorya wypo­
wiedziała swoje zdanie, a to przez koryfeuszów umiejętności, 
z których tutaj nadmieniamy, tylko występującego rektora uni­
wersytetu wiedeńskiego pana pr, fesora Dra Oppolzera, tę < zdo- 
bę wydziału mcdyc,nego i profesora D ra W . Kletzińskiego 
chemika sądu krajowego wiedeńskiego, ktorego zdunie również 
na uznanie zasługuje.

Posłuchajmy zresztą to zdanie tego ostatn ego o anr.teryno- 
wćj widzie do ust i tak samo zwanćj paście do zębów. „Aro­
matyczne części składowe, wybrane z ‘eterycznych olejów, dzia 
łają ożyźwiająco ^wzmacniająco na miękkie wnętrzrte części uBt, 
zabijają wszelkie pasożytne zwierzęce i roślinne orgio,izma o- 
sad/ające się na  zębach i języku i zapobiegają tychże dal­
szemu rozwijaniu się, czyszczą chemicznie glazurę zębów i 
skórę ślinową, działają tooicznie na takową jakoteż i na tkan­
kę komórkowatą ust, nie zawierając przy tem żadnych części 
zdrowiu szkodliwych.
Tę wodę Anaterynową do ust i Pastę tegóż nazwiska do zę­

bów, utrzymują: 
w KRAKOW IE p . A l e k s a n d r o w i c z  apt. — w BRODACH 
p. Fibp Neustein apt. — w PRZEM YŚLU p. M. Baumana — 
w SAMBORZE p. Riedl apt. — w STA N ISŁA W O W IE p., 
A. Beil aptekarz, — w W IELICZCE p. L. Windakiewicz. — 
w ZŁOCZOW IE p. W olf Korkns. (1 2 0 0 -1 -3 )

„pod złotym Lwem11
we L W O W I E ,

jest z wolnej re0ki do sprzedania.
SSSrBliższą wiadomość udziela pod­

pisany Właściciel.
(1 2 1 9 -1 -3 ) «ian Z u cean i.

Karetka (Bromer)
m ało u- żywana^

jest do sprzedania. — Bliższa wiadomość w Admini
stracyi „Czasu." (1 1 9 5 -3 -)

E l M  HlfllKSWim
NAUCZYCIEL TAŃCÓW .

Ma honor zawiadomić, iż 
rozpoczyna

k u r s  l e k c y j  T a ń c ó w
tak salonowych jakoteż solowych.

Życzący sobie p.bierać takowe, raczą się udaó do mego
. .   . . . ----- w d m0 ^pod Trzema

(1 2 5 2 -1 -3 )
mieszkania przy nlioy Florysńskiej 
Dzwonami® I piętro.

MIocarnia ręczna
fabryki B o r r o s z a  z Pragi,

u ywana, wr*» z kołem zapęJowem i korbami, dająca sie ró-
rrn?°. zn8to*(\w'** do kieratu i dla tego silniej zbudowana,
MU! 8*>r*e ■ V Krakowie w Sukiennicach, gdzie Skład  
Mąki Tenezynskićj 1 porn„ mienie. ’ *( m 3 . l - 3 )

W Drakami „CZASU.*

przeciw ko w szelkim

reumatycznym cierpieniom
jako pierwszy prezeiwatywny środek przeciw podagrze, ró­
ży. spuchnięciu członków i kolkom, zarazem przeiiw każdej 
Błabości reumatyeznój, jako to: kurczowi. bó'owi głow y, bó­
lowi twarzy, szumicaiu uszów, bólowi piersi, pleców i krzy­

żów * najpewniejszym skutkiem peleoa sie.
W  p a k ie ta c h  z u ż y c ie m  p o  1 z łr .  5 c . w . a . 
D ubeltow e n a  zasta ró słu  słabości po 2 zir. 10 e. w. a. 

Jak również sławny

Paryzki uniwersalny Plaster
przeciw ko w azd k im  ranom , przezięb ien iu  członków  

i odciskom .
Jed-:n s h i k  z opisem  użycia, kosztu je  35 cent.

W KRAKOWIE dostać go można wyłącznie w Handlu T e o -  
6 1  a  S e i f e r t a ,  — w KOŁOMEI u pp. Rosen i Kohn, — 
we LW OWIE u p Franciszkę Toman'*a aptekarza „pod sre­
brnym Orłc<n.“ — w STANISLAV! O W IE u p. Jana Toman- 
ka, — w 8UCZAW IE u p. Eufremuaa Ilaldnera, — w TAR­
NOPOLU u p. Marka S c h lifk i,-  w WIEDNIU „zum Todten- 
kopf“ Bogencr gasse Nr. 317 w mieście. (1 1 0 8 -5 -6 )

Sprzedaż Ramienicy!
Na dniu 22 bm. będzie sprzedaną kamienica pp. Rajskioh 

przy Płaca Szczepańskim pod L. 389 i 390 położona; na za­
spokojenie dłngu złtpol. 12,0, 0 w rublach srebrnych rosyj- 
skieh i 1 250 złr. w mon konw. -  Cena szacunkowa w y­
nosi 40,Oli0 złr. w. a. VV »dynm zmniejszone zostało w przed­
ostatnim terminie na 3,000 złr. w. a . — Ktoby sobie życzy ł  
wejść w prawa W ierzyciela i nabyć tych summ za gotowe 
pieniądze w celu popierania kupna bez przeszkody, raczy się  
zgłosić do W ierzyciela w mieszkaniu p* zy ulicy Floryańskićj

( 12-16-2)

WMD7&AW V0B6A
FRYZYERdamski i męzki

utrzjn.ująoy zakład swój w „Hotelu Saskim® przy nlicy Sław­
kowskiej w Krakowie, przeniód tenże do drug ego obok wię- 
kstego sklepu, b liże j ry n k u  w  tym  sam ym  hotelu, a urzą- 
ddwszy takowy w najdogodniejszy sposób dla szan* wnych Go­
ści i za o p a trzyw szy  się w  n a jśw ie ższe  w yroby toaletowe  jako 
to: pomady, perfumy, mydłs, wody lewandowe, Yinegry, pu- 
dry, proszki do zębów, róż, blansz, wodę lak zwaną: „Eau de 
prim esses® i t. d , a to wszystko *  n a jp ie rw szych  fab ryk  
fra n c u zk ic h  i angielskich , zawiadamia zarazem, iż po dlugo- 
letnićj praey i praktyce zaczął wyrabiać własnego w yn a la zku  
pomadę p rzec iw  w ychodzen iu  w łosów  z  ja k ie j  bądź p r z y -  
czyn y , a która posiada tę szczególniej zalecającą się własność, 
iZ nietylko że powstrzymuje wychodzące włosy, lecz nadto p r z y ­
sp iesza  rów nocześn ie  pot ost pozo sta łych  w łosów  i  cebulek 
podskórnich, a p zekonawszy się już kdkakr tnie o nadzwy­
czajnej skuteczności tćjże pomady, mogę tęż jaknejlepićj zale- 
cić, zaręczając za pewny skutek. S ło ik i szk la n n e  w  3  ,,-iet- 
kościach sprzeda ją  się  po: 1 z ł r . ,  t  5 0  c. i  3  z ł r .  w . a 
W końcu nadmieniam, iż p. nieważ ta pomada zawiera wiele 
własności w sobie, będąc świeżą, przeto niezawsze będzie go­
tową, lecz żyrząco sobie takowej osoby, w razie gdy gotowćj 
niezastarą, mogą ją oirzymać zawsze w S i  godzinach po ob- 
slulow aniu.

Gotowych robót as w łosów  dostać m ożna każdego czasu  
w  n a jśw ie ż s zy m  guście; a obstalunki j a k  n a ja ku ra tn ie j i j a k  
n a jsp ie s zn ie j w ykonyw ane będą, w szystko  to n a jr ze te ln ie j  
i po na jum iarkow ańszych  cenach, — polecam  sie zatem  
ła ska w ym  względom  sza n o w n e j P ubliczności.

m r  Tam że poszukuje się U C Z A f l / ł  w wieku 
do 10 do 13 lat do praktyki.

Krtków w Listopadzie 1861 r.

(1 2 1 4 -4 -8 )  n i n d y f t ł a w  H ' o r g a ,  fryzyer.
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Prawdziwe
(2 )

Angielskie

pp. Shutlleworlh i Stamper w Londynie.
w Andrychowie G. Wyborny. 
n B iałćj K cro l S<h £frann.
• Bochni Paw eł N iedzielski.
„ B ern ie Jerzy W iniarski.
„ Debreczynie W . Handtel.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Dzikowie N . Giryński. 
n Gracu F. W ilfling  
z  Grosawardein J. C. Rfiasler.
„ Hobenm auth E . F . Tauer.
„ Jarosławiu Bracia Juśkiew icz.
„ Josefstadt Ed. J . TraxJer. 
n Iglau Fr. Józ. Bargehr:
B K arlsbadzie J . Becher.
„ KroDstadzie Jos. Hoffmann.
„ Kóniginhof Bern. Józ. Durdik.

Pan K a r o l  H e r r m a n n

Nabyć można w handlach następujących: 
K ołom yi T. Zacharyasiewicz i 8p 
Lwowie Juliusz Reiss.
Łańcucie G. Danielewicz.
Mflglitz Józef Richter.
N iem s Fr. Otto Mrzina.
Nikolsoburg J. W . Fischer.
Nowym  Sączu K osterkiewicz, wdowy 
Oświęcim ie 8 t. Dołkowski.
Opawie Konrad Brosig.
Pradze J . B . C h lum etzk i.

„ Józ. Priebsch.
„ J óz . Casanowa.

Przemyślu Edw. M achalski.
„ W incenty Praczyński. 

Rozwadowie K arol M arecki. 
Rzeszow ie J. Jaśkiewicz.

Samborze Ign. Practyńeki.
Sanoku Jana Jaklitscb.
Schlan W . Nedwied i Syn.
Sillein Franciszek Raida.
Sissek Franc. Pokorny.
Szegedynie Antoni Felmayer junior. 
Tarnopolu C. Latinek.
Tarnowie Józef Jahn.
Tokaju Andrzój Burger.
Turce A . Czyrniański.
V illach A . Kirchmayer.
Yerócze J .  Dcmetrovich. 
Wadowicach Ign. Brosig. 
Zaleszczykach J . Kcdrębski i Sp. 
Złoczowie A. Gottwald.

. . . .  . .. „  KRAKOW IE jest jedynym naszym Ajentem w całych Niemczach, ck.
aus ryac k. rajach i rólestwie Polakiem i ma od nas wyłączne upoważnienie do ustanawiania w tych krajach 
podajentow do sprzedawania naszych prawdziwych P R Ó S Z K Ó W  SEID LIC K IC H  po cenie f  z l r .  3 0  n k r .  
wal. austr. pudełko, w sreb rze  lub bankno tach  w edług  ku rsu . D a r b y  e t  G o s d e n

następcy pp. IShuttleworlh et >Stamper.

gssr Wielce szanownej Płci pięknej
polecamy ogólnie jako najlepszy środek uznany, do pielęgnowania zdrowia i pię­

kności włosów, c. k. uprzywil.
POM ADĘ „ M E D IT R IN A “

ro ś i i ię c fe  w ło s ó w  w z m a c n ia j ą c ą ,
irzez 10. M a l l y ,  której slynność już dawno granicę naszego kraju przesz/a, i którśj doskonałość 

znowu potwierdzona została następujacem autentycznem zaświadczeniem, opiewającem z włoskiego  
oryginału dosłow n ie:

*  / m  ń - w i r i A i i c a E M i H :
„Mocą którego uniżenie podpisany poświadcza podług wiedzy i sumienia, że jego córka bę­

dąca od dawna łysą, po bezskutecznem używaniu środków lekarskich, używała tylko krótki czas 
p o m a d ę  „ M e d i t r i n a “ i do niej należącą wodę i wnet uzyskała z największą łatwością 
gęste i mocne włosy.“

ow>i powiedziane poświadczam jako niezaprzeczoną prawdę i na to się podpistyę Piotr Bertoini mp.
Vermiglio, w Tyrolu południowym dnia 13 Października 1860.

Ze strony gminy Vermiglio 14 Października 1860.
Przełożony gminy: Panizza, mp.

G m i n n a .

Pieozęć kn- 
ratoryi 

V e r m i g l i o .

Podpisany potwierdza tak powyższy podpis ojca wyzdrowiałej córki, jako tśż prawdziwość zeznania.
P. Tonioli Bartłomiej, mp. Kurator.

Pomada ta okazała w 1000  szczęśliwych rezultatach swej skuteczności jako najwyżej stojąca 
niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować.

M ożna ją  n ab y ć  w  e leg a n ck ic h  s ło iczk ach  po rce lan o w y ch , w raz z d ru k o w a n ą  in stru k cy ą  
ubycia  po 1 z l r .  8 0  k r .  w. a. w  n a s tęp u jący c h  h a n d la c h : (6 i i - io )

Główny skład utrzymuje JI. Maiły w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, — a na Galicyę
w Krakowie I Tarnowie Jedpie Handel galanteryjny p. J. J1H N ,

w e  L w o w i e  p . E E N E Y I i  L A N E I i Y ,  a p t e k a r z ;  oraz:
BIELSKU p. Wojciech Hermann, — w BOCHNI t*. Niedzielski. — w BBZKŹANACII p. Fadenhecht, — w BUCZACZiJ 
M. Lipsohntz, —  w CIESZYNIE p. E F. Sehródor. w CZERN1 0 WCACB p. l£imoy Sohnirch, i p J. Tom«nek ept , —  
DĘBICY p. J  F. Masłoweki aptek.. — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., — w FRKIWALDAU n 

Józof Raymann. -  KOŁOMYI pp. Rosen & K hn i p. J-knb  Sternboll, -  KOMARNIE p A. Emperle aptek., -  LISKU 
w Monaezyńaki apt. — w* MONASTERZYSKACII p. J . Lipgchfitz, — OŁOMUŃCU p. M. Kobe.*,— w OPAW IE p. Krane. 
Brunner aptek. — w PilZEM YSLU p. Edw. Muohalski, — w RADOSZYNIE p. Sohuirch, — w RZESZOW IE p. F. 
Sohaftłer, — w SAMBORZE p. J . KriejKeisen i p. S tanisław  Riedol aptekarze, — w SANOKU p. J . Jaklitaoh, — 

STAN ISŁAW OW IE p. J . Tomanok aptek., — w STRYJU p- J  Sidorowiez ttp t , — w TARNOPOLU p. C. Latinek. i 
A. Morawetz, — w TRUSKAW CU p W ładysław  Kleozkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALK- 

SZCZVKAUH p. Józef K -dryhBki.
jH a a ^ R o w n ic ż  zmtjduje się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela che- 

micznych produktów C. et C. Reisser w Wieuniu

KRYNGCHROM
k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsów, do przywrócenia włosom 

mturalnego koloru, jaki też w młodości miały bez najmr.iąjszćj szkody dla zdrowia— wraz z dotyczącą po- 
madą p o ..........................................................................................................................................................   z ł .  wal. austr.

s r o s t k z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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